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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego num eru  

drukow ane :

■Wiedeń d. 13 stycznia. Oskarżony oświad­
cza, ze wszystkie koszta wstępne w uzyskaniu 
koncessji na kolej z Suczawy do J a s , pokryli 
koncessjonarjusze tej koLei. Tylko gorliwym 
usiłowaniom jego udało się skłonić rząd rumun* 
ski do przyzwolenia, na przelanie tej koncessji 
na Towarzystwo lwowsko-czeruiowieckie.

Co do punktu ostatniego oskarżenia, dowo­
dzi Offenkeim, jak korzystna była pożyczka, 
zawarta z Richterem. Odczytano przesłuchanie 
Richtera jako świadka, który zeznał , iż Offen- 
heim przy zawarciu pożyczki osobistej, żadnej 
nie wymówił sobie korzyści. Tem zamknięto 
jeneralne przesłuchanie oskarżonego. parychar 
oświadcza, iż przy przesłuchaniu podwładnych 
swych urzędników opuści zawsze salę.

Frankfurt d. 13 stycznia. Dzisiaj zamknięto 
tu wszystkie Stowarzyszenia rzemieślnicze i 
robotnicze.

deakistów i oświadczyć, że walczyć będzie na I łączył się protest Bostonu, który poszedł za 
czele podzielających jego zapatrywania. O z a - ' przykładem Nowego Yorku i protestował prze

Lwów d. 15. stycznia.
Sprawa armatnia jest bardzo ważną, tak 

pod względem zbrojności państwa, jak i finan­
sowym. Wiadomo, że wynalazek pułkownika 
Ucnatinsa, tak zwana stal spiżowa, obudził 
niepospolite nadzieje; zdawało się, że jest ma- 
terjałem, na działa tak doskonałym, iż może 
zastąpić działa stalowe, w jakie się zaczęła za­
opatrywać artylerja państw innych, a którym 
spiżowe działa anstrjackie dorównać nie mo­
gły; a oraz koszta sprawienia dział ze stali 
spiżowej byłyby nie w porównaniu niższe jak 
sprawienie stalowych, i mogłyby być wykonane 
bez ubiegania się o pomoc warstatów zagrani­
cznych, mianowicie Kruppa. Wszelako to prze­
obrażenie miało być tylko tymczasowem; osta­
tecznie bowiem zdawała się niezbędną artylerja 
stalowa. Ta okoliczność sprowadziła była zmia­
nę w sprawie działowej. Mianowicie szef szta­
bu jeneralnego, John, miał wykazywać, że sko­
ro ostatecznie działa stalowe kiedyś koniecznie 
zaprowadzić potrzeba, prowizorjum zawsze bę­
dzie kosztownem. i lepiej natychmiast przeo­
brazić artylerję anstrjacką radykalnie. Według 
ostatnich doniesień półurzędowych, zaszła no­
wa zmiana, a to ze względu, że zaprowadze­
nie stalówek Kruppa musiałoby trwać do dzie­
sięciu lat, a wobec olbrzymich a nieustannych

rtępów techniki, można prawie być pewnym, 
w tym czasie okażą się wynalazki, przed 
któremi działa Kruppa ustąpić będą musiały. 

Próby z działami Uchatiusa, jednem wybiórko_ 
woni a drugiem normalnem, idą zatem dalej i 
Ł sz ły  z pierwszem do 200 a z ostatnieto do 
1600 strzałów, ku zupełnemu zadowoleniu woj­
skowości. Zdaje się zatem, że działo Dchatiusa 
będzie zaprowadzonem.

Pizedlitawski minister prezydent ks. Au- 
ersperg i minister wojny, jen. Koller, powołani 
zostali do Pesztu, gdzie cesarz przebywa,

Anstrjacka Izba panów ma obrady swoje 
rozpocząć razem z Izbą posłów, tj. d. 30. bm., 
i przedewszystkiem załatwić projekt ustawy o 
trybunale administracyjnym. Jak słychać, rząd 
pragnie zaprowadzenia tej ustawy jeszcze w 
rokn b.

Ellenór  przedstawia program Tiszy czyli 
lewicy węgierskiej. Powiada, że chociażby Sen- 
nyey nie chciał utworzyć stronnictwa konser­
watywnego, ani też sprzymierzyć się z Tiszą 
tu Tisza powinien zająć się utworzeniem stron­
nictwa liberalnego, wystosować odezwę do wy­
borców, w niej opisać siedmioletnią gospodarkę

parciu się zasad mowy być nie może, ale poli­
tyka liberałów powinna być przedewszystkiem 
praktyczną i celem jej muszą być: samoistny 
węgierski bank narodowy, radykalne przeobra­
żenie austro-węgierskiej ugody cłowo-handlowej, 
śluby cywilne, reforma administracji, sądownic­
twa i Izby panów. Pod tem hasłem Tisza musi 
przy nowych wyborach zyskać większość.

W węgierskiej Izbie posłów niezadługo wy­
toczą się rozprawy budżetowe i podatkowe, a 
wtedy mają wszyscy przodownicy polityczni 
wystąpić ze swemi programami. Ale kto będzie 
płacił podatki zaległe i bieżące, kto wyratuje 
Węgry z toni bankructwa ? Takzwane stronni­
ctwo narodowościowe węgierskiej Izby posłów, 
zachowuje się od kilku miesięcy zupełnie bier 
nie; d. 17. bm. ma się klub jego naradzić, czy 
wziąć udział w rozprawach budżetowych i po­
datkowych.

Proces Offenheima sprowadza już i sceny 
komiczne. W iener Ztg. z d. 12. b. m. podaje o- 
głoszenie sądu handlowego, że dr. Antoni Ban- 
hans zostaje wykreślony ze składu Rady za- 
wiadowczej Hypothekar- und Rentenbanku, z 
powodu, że jeszcze w r. 1871 z niej wystąpił. 
Nawet półurzędowy Frm dbl. widzi się zmuszo­
nym dodać ao tego- obwieszczenia : „Jest to
„pikantny11 skutek procesu Offenheima i przy­
pomina trąbkę pocztową Miinchhausena, w któ­
rej tony zamarzły i dopiero z odwilżą się o- 
zwały.11 Ozwąła się też nagle moralność w wie 
deńskim świecie handlowym. Ponieważ przy 
nowych wyborach do Izby handlowo - przemy­
słowej przeszła także pewna figura, która w 
przedkrachowem okpiszostwie giełdziarskiem 
znakomity udział brała, więc znaczny zastęp 
członków tej Izby zamyśla podać się do dymi­
sji i sprowadzić nowe wybory.

Długo żywiona nadzieja pojednania się obu 
limj burbońskich w Hiszpanii, spełzła na ni- 
czem. Do podanej wczoraj wiadomości o mani­
feście Don Karlosa dodać dziś możemy depeszę 
z Bilbao, podług której pretendent energicznie 
organizuje swe wojska. Liczba onych o wiele 
ma być donośniejszą, aniżeli to się zdawało 
z dotychczasowych doniesień. Don Karlos zde­
cydowanym jest prowadzić walkę do ostatecz­
ności, pomimo, iż się obawia odstępstwa kleru. 
Ten ostatni dodatek jest Tiodaj czy nie najwa­
żniejszym i najoardziej decydującym o dalszem 
powodzeniu sprawy Don Kar losowej. W rzeczy 
samej, cała siła jego wewnątrz kraju, a Jeszcze 
bardziej poza granicami onego, polegała na 
sztandarze ultramontańskim. Znaczna ilość a- 
rystokracji ultrakotolickiej w Europie o tyle 
tylko sympatyzowała z pretensjami Don K ar­
losa, o ile takowe, mniejsza o to, szczerze lub 
nie, ale zawsze opierały się na interesach ko­
ścioła katolickiego. Gdy Alfons przez jawnie 
głoszoną chęć obrony kościoła oddarł, że tak 
powiemy, połowę tego sztandaru, sympatje owe 
przez połowę chwiać się zaczęły; gdy nadto 
samo duchowieństwo hiszpańskie opuści dobro­
wolnie sprawę pretendenta (a do tego wcale 
niedaleko), Don Karlos pozbędzie się i tej dru­
giej połowy sztandaru, a z mą i drugiej poło­
wy syrapatji wiernej mu dotąd garstki ludu bi­
skajskiego, a zarazem i sympatji zagranicznej.

W sprawie Luisiany przeważyły teraz oso­
biste względy prezydenta Granta. Żywiąc cią­
gle jeszcze nadzieję zostania nadal prezyden­
tem, Grant, jak słychać, wstrzymał się z ogło­
szeniem orędzia o stosunkach południowych 
stanów. Powiadają, że cała osnowa orędzia była 
już wygotowaną, lecz porzucono go na wiado­
mość o szerzących się protestach samych repu­
blikanów (zajmujących między stronnictwami 
Stanów Zjednoczonych stanowisko stronników 
centralnego rządu). Do liczby protestów przy-

ciw rozpędzeniu ciała prawodawczego Liusiany 
siłą zbrojną.

Z W ersalu donoszą, że francuskie zgrom a­
dzenie narodowe ukończyło w dniu 12 . b. m. 
ogólne rozprawy nad ustawą o kadrach wojska, 
i przyjęto w szczegółowych rozprawach pierw­
szy artykuł ustawy. Podług wiadomości z Brn- 
kselli, wszelkie podania dzienników o tem , ja ­
koby ks. Broglie już pracował nad utworzeniem 
nowego gabinetu, są zmyślane, i że prawdopo­
dobieństwo rozwiązania izby jest bardzo bliskie.

Korespondencje „Gaz. iVar.“
Petersburg d. 5. stycznia.

Analogie w dziejach nieraz się powtarzają. 
Kto przypomni sobie ze wsz/stkiemi szczegóła­
mi zachowanie się cesarstwa francuskiego do 
monarchii pruskiej przed wojną 1870 r., ten nie 
może uiedopatrzeć wielkiego podobieństwa o- 
wych wypadków do tego, cu zachodzi dzisiaj 
pomiędzy Moskwą i cesarstwem niemieckiem. 
Jak  wówczas, pomimo czułych oświadczeń przy­
jaźni i serdecznych zapewnień o najszczerszych 
chęciach pokojowych, spiesznie i skrzętnie go­
towano się do w alk i; tak i dzisiaj carowie mo­
skiewski i pruski nie szczęd% sobie pięknych 
słówek i gorących wyrażeń życzliwości, a tym­
czasem sztaby obliczają z pospiechem wszyst­
kie przygotowania, konieczne do zbrojnego wy­
stąpienia. Jak  wówczas na gwałt wyrabiano 
kartaczownice i przerabiano iglicówki na nowe 
udoskonalone systematy, tak i dzisiaj nie pró­
żnują także fabryki broni, ani pruskie ani mo­
skiewskie. Niedawno rozmawiałem z kilku szta­
bowcami. Ich zdaniem, niema żadnej wątpliwo­
ści, ie  do wojny pomiędzy Niemcami i Moskwą 
przyjść musi; chodzi tylko o to Moskwie, aże­
by odwlec wojnę, jeżeli podobna, na lat sześć 
nie więcej. Z każdym rokiem Moskwa wzrasta 
w siły. Podług obliczenia, po sześciu latach 
Moskwa w stanie będzie odraza postawić na 
linii bojowej prawie tyle wojska, co Niemcy 
mają regularnego. Ważną też jest rzeczą szyb 
kie przewiezienie wojska. W tym względzie, 
prócz pospiesznego budowania kolei żelaznych, 
zasługują zwłaszcza na uwagę dwa rozporzą­
dzenia: postanowiono skoncentrować w Kongre­
sówce tyle wojska, ile koniecznem jest do ener­
gicznego stawienia czoła w pierwszej chwili, 
tj. ze 300.000 wojska, na Litwie zaś i Rusi dru­
gie tyle, aby można było w krótkim przeciągu 
czasu przenieść je n a  teatr wojny; drugiem wa- 
żnem rozporządzeniem rządu moskiewskiego, jest 
wzięcie pod własny zarząd kolei brzesko-ki- 
jowskiej.

Wojna Moskwy z Niemcami jest nieuni­
knioną, wszyscy to dobrze wiedzą. Podobno 
było jednym z ważniejszych przedmiotów, nad 
któremi tu naradzano się podczas pobytu Kotze- 
bue’go. Prócz kwestyj czysto wojskowych i 
administracyjnych, wynikających z powyżej wy­
mienionego rozporządzenia, co do skoncentrowa­
nia 300 000 wojska w Kongresówce, poruszono 
także kwestję o możliwem zachowaniu się Po­
laków podczas wojny. Kotzebue miał być za 
złagodzeniem systematu, któryby przynajmniej 
nie jątrzył uczucia narodowego. Sprawa ta je ­
dnak została w zawieszeniu. W arto jednak i 
nam, Polakom, pomyśleć o sobie i przygotować 
się na wszelką ewentualność.

Pytałem sztabowców o Austrji, chcąc, wie­
dzieć, kto na nią rachuje. Jeżeli nie zachowa 
się biernie, co we własnym jest jej interesie, — 
odpowiedzieli — to niezawodnie z Niemcami 
trzymać będzie. My wszakże jej nie boimy się; 
mamy dzielniejszego a naturalnego naszego  dzi-

ftimiMimim

siaj sprzymierzeńca — Francję. Za sześć lat 
podźwignie się ona, by w razie potrzeby uto­
rować swej armii drogę do Berlina.

Nie trzeba spuszczać z uwagi jeszcze wa­
żnej okoliczności, która nadspodziewanie przy­
spieszyć może chwilę wybuchu walki. Jest to 
nurtujący w Moskwie i w Niemczech socjalizm. 
Dla zażegnania burzy domowej, kto wie, czy 
oba rządy nie pospieszą wywiesić chorągwi 
walki narodowej ?

Czekajmy i przygotowujmy się.
Muszę jeszcze zrobić wymówkę naszym 

księgarzom. Jak  wiadomo, wychodzi w Europie 
biblioteka międzynarodowa, do której zostały 
zamówione prace u najznakomitszych pisai zy 
europejskich. Wychodzą one jednocześnie w czte­
rech językach: francuskim, angielskim, włoskim 
i niemieckim. Moskiewscy księgarze postanowili 
językowi i pisarzom moskiewskim wyrobić sta­
nowisko międzynarodowe. W tym celu weszli 
w układy z wydawcami Biblioteki międzynaro­
dowej, i zrobili to, że w szeregu dzieł, które 
się pojawią, będą i dzieła pisane przez mo­
skiewskich pisarzy. Komitet, kierujący oddzia­
łem moskiewskim a złożony z Butlerowa, Hu- 
stomarowa i Sieczenowa, ogłosił, że w Biblio­
tece międzynarodowej pojawią się następujące 
dzieła: Kostomarowa — „O historycznem zna­
czeniu moskiewskich ludowych pieśni14, Jakc- 
biego — „Elementa hygieny“, Łuczyckiego — 
„Teorja historji44, Majkowa — „Rozkół i zna­
czenie jego społeczne".

Czyżby nasi księgarze polscy dali się u- 
biedz w patrjotyzmie Moskalom?! G. T.

cach prawodawczych, spodziewając się przez to 
zapewnić konserwatywny skład Izby. Po pro­
cesie z Arnimem ocknął się żelazny książę 
między młotem a kowadłem, bo przekonał się, 
że silniejszej spodziewać się może opozycji wła­
śnie ze strony tych majętniejszych — rodowej 
arystokracji. Jak  więc w obec tego zechce on 
przedłożyć nowe prawo do sankcji cesarskiej, 
to pewnie on'sam  jeszcze nie wie-

Bismarkowska N ordd. illg . Ztg. przypomi­
na, iż dotychczas jeszcze nie wykonano okól­
nika ministra wyznań, co do użycia w szkołach 
ludowych i średnich pewnych książek przeda­
wnionych. Za taki okólnik uważa dzieła cokol­
wiek przyjazne dla katolicyzmu. Organ więc 
ów przypomina, że w myśl tego okólnika nale­
ży ze szkół wyrzucić: „Groniga i Buschera —- 
chrestomatja dla wyższych klas szkół katoli­
ckich"; Buraullera i Schustera — „niemiecka 
chrestomaija;" Colnera — „Chrestomatja śre­
dnich i wyższych klas katolickich szkół po­
rządkowych;" Husera. — „Chrestomatja dla 
klas wyższych" i Munsterschesa — „Chresto­
matja dla klas wyższych i średnich."

Przegląd polityczny.
Niemcy. Ciekawą bardzo zamieszcza Ger­

m ania  korespondencję z Kassel o wrażeniu, ja ­
kie tair wywołała śmierć elektora heskiego. 
Pomimo iż różnie powiadają o osobistych prze­
konaniach i charakterze zmarłego, władztwo 
jednak Prusaków nieznośniejszem się wydaje 
dla ludności elektorstwa, po nad wszelkie mo­
żliwe przykrości m a ł y c h  n i e m i e c k i c h  
k r ó l i k ó w .  Na dwa dni przed śmiercią miał 
wyrzec elektor: „Dla siebie już nic nie pragnę, 
dla kraju zaś mego wszystko." Z tego powodu 
pisze Hess BI.:

„Prawo heskiego ludu do wolnego i samo 
dzielnego stanowiska w Zjednoczonych Niem­
czech wcale nie zamarło ze śmiercią dotych­
czasowego przedstawiciela jego. Z mogiły peł­
nego chwały męczennika, tem pełniejsza móże 
wytrysnąć siła do wzniosłej pracy w przyszło­
ści, dla której potrzebna z naszej strony więk­
sza wytrwałość i większa nadzieja. Goniąc za 
słowami nieboszczyka, i my też oczekujemy dla 
naszego kraju wszystkiego; a jeśli kiedy, to 
teraz właśnie pora po temu, abyśmy wznieśli 
wysoko w górę nasz sztandar czerwono-biały 
i niech on będzie godłem swobody i niezależno­
ści heskiego ludu."

Snać przewidywał rząd Bismarka te wspo­
mnienia niezawisłości, a może chciał je uprze­
dzić i zażegnać łagodnem postępowaniem, sko­
ro pozwolił jenerałowi heskiemu Schenkowi. 
który nie przyjął służby pruskiej, dowodzić 
wojskiem na pogrzebie, oraz ministrom heskim, 
a między tymi Schimmelpfennigowi, skazanemu 
przez sądy pruskie zaocznie, przybyć na po­
grzeb.

W parlamencie poniósł Bismark porażkę. 
Izba przyjęła 158 głosami przeciw 67 wniosek 
Schulzego z Delitsch względem przyznania 
członkom parlamentu djet. Wniosek ten na ka­
żdej sesji parlamentu stawiany, znajdował za­
wsze opór ze strony kanclerza, który przez 
gratysowe spełnianie funkcji poselskich chciał 
powstrzymać uboższej braci od udziału w p ra ­

Ziemie polskie.
(Broszura w języku niemieckim o polskiej na­

rodowości pod panowanie pruskiem. —  Germanizt.
cja w Kongresówce.)

W Poznaniu wyszła spora broszura, napi­
sana przez Polaka z Prus Zachodnich p. t. 
„Die Nationalitatsfrage der polnischen Bevólke- 
rung unter Preusischer Herrschaft." Napisaną 
ona została z powodu zamiaru podziału tak 
zwanej prowincji pruskiej na dwie osobne pro­
wincje: Prus Zachodnich i Prus Wschodnich. 
Wykazawszy prawa historyczne polskiej naro­
dowości w Prusach Zachodnich, i prawno - poli­
tyczne stanowisko, jakie uroczyście traktatam i 
międzynarodowemi tej prowincji przyznano, au­
tor kreśli w dalszym ciągu swej pracy, obraz 
prześladowania języka polskiego w tejże pro­
wincji. Czyż sumienie niemieckie, które przez 
usta znakomitych swoich uczonych wypowie­
działo, co myśli o ucisku narodowym, me rozu­
mie całej niemoralności dzisiejszego postępowa­
nia względem Polaków ? — zapytuje autor. 
W reszcie jeżeli tego nie rozumie, to naród nie­
miecki powinien pamiętać, że licząca przeszło 
dwa miliony w granicach monarchii pruskiej 
ludność polsko-słowiańska, obudzona do świa 
domości i pracy narodowej uciskiem, wynisz­
czyć się nie da; bo z jednej strony ma wspom­
nienie swej przeszłości, z drugiej strony czuje 
za sobą ludność polską w zaborze moskiewskim, 
że więc owa dążność eksterminacyjna, jaka  za­
panowała po wojnie fanenskiej przeciwko naro­
dowości polskiej w Prusach, jest nadaremną 
Dążność ta eksterminacyjna objaśnia dostata 
cznie, podług autora, owe skłanianie się Pola­
ków z pod zaboru pruskiego ku Moskwie, jakie 
w ostatnich czasach przejawiać się zaczęło.

Sympatje te jednak moskiewskie zaślepiają 
Polaków z pod zaboru pruskiego, nie widzą 
oni, że system moskwicenia i gospodarstwo wan- 
dalskie czynowników otwierają szeroką bramę 
prądowi germanzacyjnemu nawet do Kongre­
sówki. Korespondent G a zd y  Kieleckiej z Ol Ku­
sza wylicza dobra ziemskie, które w ciągu k il­
ku lat ostatnich przeszły w ręce niemieckie. 
Dobra te obfitują w pokłady węgla kamienue- 
go, galmanu i rudy żelaznej. Są to: i) Sielce, 
2) Modrzejów, 3) Góra Siemierska, 4 ) Milowi- 
ce, 5) Grabów z 3-ma folwarkami, 6) Zagórze 
z 3ma folwarkami, 7) Ujejsce z 2 raa folwarka­
mi, 8) Trzebiesławice z 2ma folwarkami, 9) 
Malinowice, 10) Rudniki, 11) Pyszowice, 12) 
Tompkowice i Niezdara, 13) Dooieszowice, 14) 
Poręba Mrzygłocka, 15)Rodaki, 16) Ogrodzieni- 
ce z 2 ma folwarkami, 17) Klucze z 2ma fol-

OSTAPEK,
Ustęp z przeszłości emigracyjnej, 

Pow ieść

T .
przez

T .  J e ż a .  *)

(Ciąg dalszy.)
— A wielu was tu?... — zapytał Filano- 

wicz, zdekoncertowany tem , że wyrazy jego 
zrozumianemi nie zostały.

— Nas tu... dw udziestu, ale w Mołdawii 
całej zebrałoby się Polaków tysięcy... tysięcy...

— Ile, naprzykład?...
— Ze trzydzieści...
— O!... o!... — odezwały się głosy prote­

stujące. Dziesięć najwyżej...
— Ani pięciu...
— Piętnaście!... — zawołał jeden.
— Trzy!... — pochwycił inny.
— Dwa!... — poprawił jeszcze inny.
Pow stał spór o liczbę tysięcy i rozbił się

o to, że nie znalazł się nikt, co w przybliżeniu 
podać by mógł cyfrę przebywających na Moł­
dawii Polaków. Filanowicz głos zabrał.

— Chcecie -  rzekł — na Lwów ciągnąć, 
a nie wiecie, ilu was... Najprzód przeto trzeba 
się obliczyć, przed obliczaniem zaś, nie zapo­
minać o tem, że bywa wojna i wojna, jedna 
orężna, druga występująca do boju ze słowem 
prawdy w sumieniu, w ustach i w czynach, za­
miast szabli w d łoni.. Prawda, tak samo jak 
szabla, jes t orężem odpornym i zaczepnym, 
z tego względu dogodnym, że do niesienia one­
go nie potrzeba tysięcy... Jest nas na Mołdawii 
tysięcy dwadzieścia, jak  utrzymują z was nie­
którzy...

— J e s t !... o !... jest... — podchwyciło gło­
sów parę.

•— Tem lepiej... — ciągnął Filanowicz. 
Obliczymy się najprzód, następnie się zbierze­
my i pociągniemy na Lwów... Znajdze się zaś 
nas dwiestu, stu, pięćdziesięciu, dziesięciu ty l­
ko, to i tak  nie pozostaniemy z rękami z&łożo-

*) Zobacz nr. 2, 4, 6 i 8.

nemi... Nie pociągniemy na Lwów, ale przed- 
sięweźmiemy wyprawę innego rodzaju, w któ­
rej siły przeciwników mierzą się nie według 
liczby rąk, a według tęgości charakteru:... Zwy­
cięża nie liczba ale prawda...

„— W alka o wolność— odezwał się nagle 
głos — gdy się raz zaczyna...

Z ojca krwią spada dziedzictwem na
syna.

Sto razy  wrogów zachwiana potęgą 
Kończy zwycięztwem. Grecja je s t księgą,
W której wiekami stoi napisano,
Że klęska wolnych je s t świata wygraną."

Ustęp ten, oddeklamowany bez przesady, 
ale dobitnie i z uczuciem, wysłuchanym został 
w milczeniu i z uszanowaniem. Filanowicz wy­
ciągnął Ajp,.deklainatora rękę i dłoń mu uści­
snął. Deklamatorem był młody człowiek chu- 
derlawy.

Pow stał gwar. Poczęto Filanowiczowi 
zadawać pytania rozmaite, nie wszystkie odno­
szące się do celu jego przybycia, niektóre nie­
dorzeczne nawet, takie, że odpowiadać na nie 
sposobu nie było. Towarzystwo snadź składało 
się z ludzi nie nader dobranych pod względem 
inteligencji, pomimo, że była tu „inteligencja" 
tytularna, to jest, ta  klasa społeczna, która przy­
jęła  tytuł ów i w łonie której znajdował się zaczyn 
ruchów, rozpoczętych w r. 1846. Filanowicz prze­
to nie odpowiadał na trzy czwarte przynajmniej 
zadawanych mu pytań, przysłuchiwał się jednak 
a bardziej przypatrywał, jakby w gronie, z 
którem go los sprowadził, wyszukiwał indywi- 
dua pojedyncze, przydatne do czynności, jakie 
prowadzić zamierzał. Często zwracał oczy na 
młodego człowieka chuderlawego. Ten w roz­
mowie ogólnej udziału nie brał i trzymał się 
opodal. Przybysz z Francji interesował go wiel­
ce, wpatrywał się w niego z daleka; spuszczał 
jednak oczy i lekkim rumieńcem bladą twarz 
powlekał , ile razy Flanowiez wzrokiem go 
obrzucał.

Bywały czasy, w których wychodźtwo pol­
skie budziło interes żywy a ogólny. Czasy te 
przeminęły, może bezpowrotnie, a może nie 
bezpowrotnie. W położeniu naszem wyrokować 
nie można w rzeczach podobnych. Żyjemy z 
dnia na dzień, w niepewności ju tra  i kto wie 
czy ci, co dziś uważają się za obywateli zu­

pełnie porządnych, nie znajdą się jutro na emi­
gracji, pod zarzutem zbrodni stanu. Wypadek 
podobuy spotkaćby mógł — naprzykład — pa- 
trjotów austrjackich, gdyby Austrję zawojowały 
Prusy lub Moskwa. Patrjotom tym, w razie ta ­
kim , ^cóżby pozostawało, gdyby pozostawać 
chcieli wiernymi uroczystemu zaręczeniu: „Przy 
tobie stoimy i stać chcemy!" Musieliby się wy­
nosić na emigrację, chyba iżby zaręczenia 
te same złożyli cesarzowi niemieckiemu lub 
imperatorowi rosyjskiemu. Kwestję tę wartoby 
wziąć pod rozwagę; jest ona ua czasie, stano­
wiąc oś, około której obracały się deliberacje 
kongresu brukselskiego, zwołanego przez cesa­
rza rosyjskiego, a który odbywał narady pod 
prezydencją jenerała carskiego. Właśnie chodzi 
o to, ażeby obywatelom kraju zawojowanego 
ułatwić stanie przy tym, co ich zawojował. Ma 
się to dziać bez pytania obywateli o zdauie, 
bez brania na uwagę przywiązania ich. Przy­
puszczając etoli w patrjotach austrjackich, tych 
co zaręczenie powyższe złożyli, wielkie do przed­
miotu chęci stania ich przywiązanie, nie pozo­
stawałoby im, w razie przypuszczalnym zawo­
jowania Austrji, nic innego, jak wynosić się na 
Mołdawię, do Turcji, do Włoch, do Francji, do 
Ameryki zresz tą , słowem do tych wszystkich 
krajów gościnnych, w których znajdowali przy­
tulisko i ci nieporządni, co czuli przywiązanie 
do tej ojczyzny extralegalnej, przy której ich 
natura sama na stójce postawiła.

Fatalnieśmy sy, panowie Galicjanie, w cza­
sach ostatnich, pojęcie ojczyzny zawikłali. Nie 
rozumiemy już wyrazu tego. Co to za zwierz ? 
Ojczyzna? Przewaliła się przez nią heca kar­
nawałowa i rozniosła ją  na strzępach szyder- 
skieb słów, pobożnych w estchnień, głębokich 
pomysłów, fałszywych strachów, płonnych na­
dziei i koźlich susów. O! potrzebaby, ażeby 
Libelt zabrał się do pracy na nowo i specjal­
nie dla Galicji wydał rozprawę swoją: „O mi­
łości ojczyzny" w nowej, rozpatrzone* i popra­
wionej nieco edycji.

Wracajmy jednak do wychodztwa.
Bywały — jak rzekłem powyżej — czasy, 

kiedy się niem zajmowano, ale, jak  to się u 
nas dziać zwykro, zapatrywano się na nie z 
punktu fałszywego. Wychodźca uważany był za 
osobliwość jakąś w rodzaju człowieczym, za 
species jakowąś odrębną, pół-człowieka, pół-

amoła, albo też, pół-człowieka, pół-tygrysa. — 
W jednych wzbudzał admirację, w drugich nie­
nawiść, nie zasługując ani na jedną ani na dru­
gą, był to bowiem, czytelnicy łaskawi! człowiek 
takusieńki sam jak  wy, obdarzony temi same- 
mi zaletami i temi samemi przywarami, co Po­
lak każdy, który za granicę wioski swojej ro­
dzinnej nosa nie wytknął. Zalety zaś i przy­
wary, w granicach wioski rodzinnej pozosta­
wały w stanie drzemania, przywalane regular­
nie, z dnia na dzień, stosami klusek, zrazów, 
kasz, bigosów, zalewane barszczykami i kapu­
śniaczkami i zaklinane pacierzami. Nie było 
więc sposobu rozwinąć ich. Człowiek „paua 
Boga chwalił, sztukamięsa walił" i... wegieto- 
wał, pod opiekuńczem. skrzydłami rządów, 
które siebie w ukazach, manifestach, dyplomach 
ojcowskiemi zwać nakazywały. Nie było to bez 
wyjątków, tak jaK nieraasz bez wyjątków re ­
guły żadnej. Ogólnie jednak rzecz biorąc, zna 
czną większość trzymała drzemka ustawiczna, 
a ta  spowodowała sny. Przyśniwało się pocz­
ciwcowi o Polsce, z racji bądź to przypomnie­
nia jakiegoś, nerwy wstrząsającego, bądź też 
dźwięku, o słuch uderzającego, do duszy prze­
nikającego i rozrzewnienie sprawiającego. Człek 
rozrzewniał się od czasu do czasu, uczuwał 
wilgoć za powiekami, wydawał westchnienie i 
był tego przekonania, ie  nietylko obowiązki 
spełniał, ale że się za ojczyznę poświęcał. Su­
mienie mu to powiadało. Nic sobie do wyrzu­
cania nie miał. I  dlatego to Polak, każdy nie­
mal, gdy się z nim o obowiązkach mówi, utrzy­
muje z wiarą jak najlepszą, iżby Polska była, 
gdyby jeno wszyscy to co on czynili.

W życiu porozbiorowem narodu naszego 
przychodziły w regularnych czasu odstępach 
momenta wstrząśnienia nerwów i rozrzewnienia 
ogólnego! Sumienie budziło się raptem. Kto nie 
ociężał zbytecznie, zrywał się i stawał, ten do 
rady, ów do boju — jeden wyplatał koszałki- 
opałki, drugi machał krzyżową sztuką na oślep, 
i następowało, co z rzeczy porządku nastąpić 
musiało: naród składał świadectwo życia, pocz­
ciwiec zaś nasz opierał się, „licho wie jak, po 
co, na co i dlaczego", na emigracji.

I wówczas rozbudzał się na prawdę. No­
sem czmychnął, głową w strząsał — szedł do 
głowy po rozum i znajdował tam, a p eu  pres, 
pustki. Zkądże bo się co wziąć miało I Njf

wyniósł ze sobą nic, z wyjątkiem miejsca ob­
szernego w głowie i żalu wielkiego w sercu — 
żalu niejednakowego u wszystkich. W edług 
rozmaitości też żalu układały się zazwyczaj 
dalsze wychodźcy losy. Jeden poprzestawał na 
westchnieniach, drugi brał się do pracy, do na­
uki, zapełniał pustkę i stosownie do rodzaju 
specjalnego jakoteż to stopnia natężenia żalu, 
pracował albo dla siebie, albo dla kraju. Zu­
pełnie to samo dzieje się i z nieeuiigrantem, 
gdy w skntek szczególnego zbiegu okoliczności, 
natrafi na drogę pracy i nauki i takową pój­
dzie. Nie-emigrant. i emigrant nie są to dwa 
gatunki ludzi odmienne. Jestto  gatunek jeden i 
ten sam, ten w stanie surowym, ów okrzesany, 
ale jak ten tak ów, pełen zalet i przywar, w ła­
ściwych Polakowi. Zdarzają się emigranci, po­
mimo okrzesania, głupsi od najnieokrzesańszego 
krajowca; zdarzają się znów inni, pojmujący po­
trzeby i interesa kraju lepiej, aniżeli najmocniej 
kuty dyplomata domorosły. Ten ostatni rodzaj 
nie jest nawet tak  rzadkim, jakby się zdawać 
mogło, a to dlatego, że zapatrywanie się na 
sprawy krajowe z punktu, z którego takowe 
przedstawiają się w należytej perspektywie, u- 
łatw ia znacznie zdrowe i jasne pojmowanie o- 
nych. Perspektywa właściwa jest warunkiem 
koniecznym jasnego oglądania przedmiotów.

Tych słów kilka powyższych dostateczne- 
mi są do wykazania stanowiska i znaczenia e- 
migracji polskiej w r. 1847.

Była ona kością z kości, krwią z krwi 
polskiego społeczeństwa. Zdarzenia zeszłorocz­
ne zasiliły ją  żywiołem świeżym, z którego 
próbką wysłaniec Centralizacji zeszedł się w 
oko w oko we Frazinesztach. Zebrało się tam 
tego osób ze dwadzieścia, reprezentujących ca­
ły skład inteligencji krajowej: parę karmazy­
nów, mogących się świadczyć Paprockim, człon­
kowie arystokracji kreowanej przez Austrja- 
ków, dzierżawcy, oficjaliści prywatni, studenci, 
ludzie klasy służebnej, subjekci handlowi, rze­
mieślnicy, kucharz jeden. Ten ostatni fachowi 
swemu z zamiłowaniem oddany, zajmował zie­
miankę, pełniąc funkcją nader pożyteczną i na­
rzekając na to jeno, że nie miał możności zło­
żenia dowodów zdolności swojej.

— Kury i jagnięta!... jagnięta i k u ry !.. — 
były słowa jego — zrób że tu co z tego!...



Warkami, 19) Zawada Olkuska, 20) Góremce z 
3ma folwarkami, 21) Niesułowice, 22) Pilica z 
5m.a folwarkami, w powiatach będzińskim i olku­
skim położone, i obejmujące przeszło pięćdzie­
siąt tysięcy morgów nowopolskiej miary, łącz­
nie z przestrzenią od nowych panów pod ro­
boty górnicze nabytą. M  tych obszernych prze­
strzeniach widzimy wzorowe gospodarstwo, i 
to tak  w rolnictwie, jaic w górnictwie i na fa­
brykach; jes t tu wszystko, czego do wzrostu 
wielkie przedsięwzięcia potrzebują: nauka do­
świadczenie, gotowe kapitały i obszeiny kre­
dyt, wszystko godne naśladowania, tem niemniej 
bolesne. Na tych obszarach pełnych życia i 
przyszłości, krajowców należących do średniej 
klasy zupełnie już nie ma; dla miejscowych 
mieszkańców pozostała ciężka praca, ku wzbo­
gaceniu tych, którzy nas wydziedziczają.

Tioces Offenheima.
(Ciąg dalszy.)

P r o k .  Pan powołujesz się zawsze na k lę­
ski elementarne. Mam tu w aktach pisma, k„ore 
dowodzą iż w r. 1871 i 1872 niemniej powoły­
wałeś się panna nie tak, jak w r. 1870. Raz na­
wet miały być przyczyną nsypu wiatry silne. 
Akta te zaś są: sprawozdanie z d. 28. czerw­
ca, i odpowiedź jeneralnej dyrekcji z tego sa­
mego dnia tudzież oświadczenie tejże dyrekcji 
z d. 1. czerwca 1871, w którem ona powiada, 
iż na na naprawę usypów niema pieniędzy.

P  r  z e w Akta te odczytane będą po po 
łudniu.

O s k. Jeżeli w sprawozdaniach naszych 
je s t mowa o klęskach elementarnych, to wyda­
rzyły się one w istocie. Jeżeliby one jednak 
nic były nawet prawdziwe, nie można tego sk ła­
dać na zły stan budowy.

P r o k .  My nie oskarżamy przedsiębiorcę 
budowy, lecz pana.

O s k. Pan mnie oskarżyłeś .stotnie, ale 
postępowanie przedsiębiorcy piętnowałeś pan 
jako oszustwo. .

P r o k .  Nie zarzucałem tego nigdy Bras 
seyowi, ale częściowym przedsiębiorcom.

O s k. Miło mi, że prokurator zechciał n 
znać za prawdziwą uwagę moję.

P  r  z e w. odczytuje pismo komisarza rzą­
dowego do jeneralnej inspekcji, w którem stan 
kolei wystawiony w świetle niekorzystnem. <) 
kwadrans na 1. przerywa posiedzenie na kwa­
drans, po upływie którego odczytuje wyjaśnie­
nie Rady zawiadowczej i sprawozdanie Offen­
heima, osłabiające obraz komisarza rządowego. 
O kwadrans pa 2 . po południu przewodniczący 
zamyka posiedzemb.

W ieczór przeciąga się otwarcie aż do go­
dziny 5 tej, gdyż obrana podnosi przeciw jedne­
mu z przysięgłych protest, którego ważność 
sąd uznaje, i powołuje na miejsce dawne no­
wego sędziego przysięgłego. Prokurator żąda 
odczytania protokołu wa'nego zgromadzenia 
akcjonarjnszów, na którem Samson stawia wnio­
sek o wybór komisji, mającej sprawdzić stan 
linii. Wniosek ten upadł po zapewnienin komi­
sarza rządowego, dającego zaspakajające spra­
wozdanie. Dalej odczytują w wyciągach proto­
koły dalszych zgromadzeń walnych i zeznania 
świadków, którzy opowi idają o bliskim stosun­
ku, w jakim  zostawał Offenheim ? Brasseyem. 
W innem piśmie Offenheim przyrzeka Brasseyo- 
wi 2 % 7 0 ponad 100.000  złr. zysku.

O s k. Dotyczy to zupełnie innej sprawy. 
Mieliśmy z Brasseyem nmowę, aby jeden dru­
giemu dawał pewien procent od zysku. Tyczy 
się to linii Lublana-Tarvis.

O f f e n h e i m  opowiada dalej o audjencji 
angielskich akcjonarjuszów u ministra handlu, 
k tóry  im miał dać uspakajające zapewnienia, w 
sprawie sekwestru, na które się oni powoły­
wali na walnem zgromadzenia. Minister mówił, 
iż gdyby był komisarz G r i i n e r  przy życiu, 
musiałby go ścigać sądownie. Oskarżony broni 
Griinera, który zupełnie na 2 . walnem zgroma­
dzenia nie był obecny, a wzięty został za ko 
mis&rza Polaczka (?).

P r o k .  Oskarżony cytuje N. Fr. Presse. ja  
zaś nie mogę się spuścić.na powagę tego dzien­
nika.

O s k. Mogę pokazać pisma autentyczne.
Przewodniczący przerywa, a oskarżony do­

wodzi, iż szkoda, k tórą rzeczoznawcy na 3,700.000 
złr. obliczyli, nie ma żadnej podstawy. Różnica 
pomiędzy dawniejszym nadzorem a nadzorem 
sekwestru jes t widoczną. Sekwestr jest Radą 
zaw. i walnem zgromadzeniem równocześnie, 
daje sobie sam sprawozdanie, za które sobie u- 
dziela absolatorjum.

P r z e  w. To nas nie obchodzi,
Os k .  Łączność tej sprawy z moją, mogę 

dowieść.
P r z e  w. Ale znowa po manowcach.
Os k .  .Jedno tylko powiem. Suma 3 miljo- 

nów jest zanadto dowolną. W edług publikowa­
nych rachunków p. radcy dworu Barychara za 
rok 1872, wydał dla naprawy budowy 3,300.000 
złr., a więc o 300.000 mniej niż wynosić miały 
szkody. Komisja kolaudacyjna podawała tę su­
mę na 4,530.000 złr. Rzeczoznawcy obliczają 
zaś szkody na 3,330.000 złr. Minister handlu 
przeciwnie oznaczył tę sumę przed angielskimi

akcjonarjuszami na 3,700.000 złr, a W Oskarże­
niu liczą ją  na 3,500.000 złr. W  protokole na 
koniec spisanym z p. Barycharem i Radą zaw 
linji Lwów - Jassy obrachowują szkodę na
1.961.000 złr.

f r z e w .  Tak, to na mocy ugody opuszczo 
no tyle.

O sk . O, w sprawie bezpieczeństwa linji 
nie może radca dworu ni centa opuścić. (We­
sołość.) W zmiankowanym protokole oznaczono 
za n o w e  budowy jedynie 600.000 złr. za do­
kończenie jej 96.000 zł., a za nowe wagony
600.000 złr,:.

P r  ze w. Początkowo jednak była ilość wa­
gonów za mała.

O sk . Dawniejsze komisje orzekły wręcz 
przeciwnie, i dopiero będzie potrzeba zbadać, 
która komisja miąła słusznosć. Ja  zresztą za­
strzegam sobie udzielenie w tym punkcie nader 
interesujących wiadomości. Na rekonstrukcję 
zostaje więc nie wielka suma 298.000 złr. Lecz 
sadzę, że i to nie je s t jeszcze prawdziwa liczba, 
ponieważ radca dworu Barychar, jak to świad­
kami udowodnić mogę, sam oświadczył, na<i 
tą sumę jeszcze narady będą. Zresztą należą 
te 298.000 złr., k tó re ,—ponieważ resztę pienię­
dzy preliminowano na n o w e  roboty, same tyl­
ko reprezentują rzekomą szkodę, — na kon­
to utrzymania kolei a nie rekonstrukcji, zaczem 
cała mniemana szkoda przenosząca 3 miljony 
redukuje się do zera. (Poruszenie).

Następnie dowodzi Offenheim szczegółowo, 
że Brassey mógł na budowie kolei tylko stra ­
cić a w najpomyślniejszym, jednakże nieprawdo­
podobnym wypadku zarobić co najwięcej 750.000 
złr. „Zresztą nie myślę tu mieć wykładu o tem, 
ile przedsiębiorcy budowy zarobić wolno, ażeby 
jeneralnego dyrektora nieoDwmiono o oszustwo.“

Sąd przechodzi potem do przedmiotu tra k ­
towanego zarówno w VII i IV punRcie osKa- 
rzenia: przeniesienia 500.000 złr. z jednej linji 
na drugą. Punkt ten nazywa oskarżony pozor­
nie świetnym i uszczypliwej krytyce poddaje 
akt oskarżenia. Używa on odnośnie do przewo­
dniczącego przykładu o r a c h u n k u  k r a w i e ­
c k i m ,  co prokurator stosuje do siebie i odci­
na się Offenheimowi w ten sam sposób. Prote­
stuje przeciwko temu obrońca a przewodniczący 
udziela nagany prokuratorowi. Wreszcie prze­
chodzi przewodniczący do punktu V. aktu oska­
rżenia.

Offenheim uprasza o chwilowe zawieszenie 
rozpraw; napaść prokuratora zanadto go ziry­
towała. Posiedzenie zostaje więc przerwane.

Po kwadransie odpowiada oskarżony na 
piąty punkt oskarżenia, w którym jes t mowa o 
5U.C00 złr., któremi wykupił się Brassey od o- 
bowiązku liwerowania m aterjału; suma ta była 
pierwotnie zapisana na konto parku a później 
przeniesioną została na konto towarzystwa i 
użytą na inne cele. Offenheim skreśla najprzód 
genezę tej afery, później oświadcza, że nie miał 
nigdy żadnego wpływu na prowadzenie ksiąg, 
ale zgadzał się na sposób w jaki je prowadzo 
no. Przeniesienie pozycji nastąpiło całkiem od­
powiednio po otwarciu kolei. Towarzystwo sko­
rzystało na tym interesie 28.000 złr. jak to wy­
kazuje publikowany a przez rząd potwierdzony 
bilans na r. 1866 w tytule: conto materjałów 
zapasowych.

P r  ze w. Mnie się zdaje, że pozycję tę prze­
łożyć należało na konto ruchu.

Os k .  W dalszej konsekwencji podobnego 
pojmowania rzeczy doszlibyśmy ewentualnie do 
tego, że kupony spła^anoby w drzewie, oliwie 
i smarowidle.

P r s e w .  Rzeczoznawcy utrzymują jednak 
że pozycja ta  nie była nigdy w rzeczywistości 
w konto zapasów materjałowych.

Os k .  J a  bronię tu tylko buchhalterji w o- 
góle. za zaciąganie do ksiąg pozycyj yoszcze- 
gólnych niech sam buchhalter odpowiada,

Punkt ten roztrząsają dalej jeszcze prezy­
dent i prokurator. Offenheim powołuje się w 
końcu na rząd, który nigdy nie robił zar/utów 
prowadzeniu ksiąg. Orzeczenie rzeczoznawców 
odpiera w ten sposob, iż twierdzi, jakoby kwe- 
stja ta  była raczej p r a w n i c z ą ,  rzeczoznaw 
cy nie są tu więc kompetentni.

Po odczytaniu kilkn aktów zamknięto po­
siedzenie w pół do 9.

Wiedeń 12. stycznia.
Dziś o godz, 10 rano przystąpiono do pun­

ktu V. oskarżenia, odnośnie do 3 prc. prowizji 
za dostawę parku.

P r  z e w. (do Offenheima): Udzielam panu
w tej sprawie głosu.

O s k a  r.: Co do tegu punktu nie posądzam 
oskarżenie o zamiary tendencyjne, będąc głę­
boko przekonany, że punkt ten przyjęło oska­
rżenie tylko na podstawie przekręconych fak­
tów osób trzecich.

Rada zawiadowcza poleciła mi staranie o 
dostawę potrzeb do ruchu. Na posiedzeniu ko­
mitetu, które poprzedziło zebranie Rady zawia­
dowczej z d. 23. września 1865, przedłożyłem 
odnośne oferty. Głównie szło o to, aby ze 
względu na ówczesny ogólny brak zarobku ob­
dzielić temi robotami wszystkich austrjackick 
liwerantów. Nawet ówczesny minister handlu 
wyraźnie prosił mnie o to. Wymogłem tedy na 
liwerantach jednolite ceny. Po ukończeniu narad 
w komitecie czekało na mnie kilku fabrykan­

tów, by się dowiedzieć o rezultacie. Powiedzia­
łem im, że sprawa załatwiona. Dziś po 10 la ­
tach dokładnie powiedzieć nie umiem, którzy 
to byli fabrykanci, zdaje mi się jednak, iż nimi 
byli fabrykant machin Siegl i Ringhofer z P ra ­
gi. Oto co mi ci panowie powiedzieli przy tej 
sposobności'- Parne dyrektorze, wprawdzie spra­
wę tę będziesz musiał zastąpić jeszcze przed 
Radą zawiadowczą, my jednak z naszej strony 
możemy cię już dziś zapewnić, że otrzymasz 
od nas 3 pr. prowizji. Oriara tych panów mocno 
mnie zdziwiła, sądziłem bowiem, że już od nich 
minimum ceny pozyskałem. Przyjąłem ofiaro­
waną mi prowizję, dodając, że coś podobnego 
pierwej nigdy nie zrobiłem ani przy kolei pań­
stwowej, ani też przy kolei Karola Ludwika, 
powiedziałem im jednak, że akceptuję te trzy 
procent, lecz tylko na korzyść towarzystwa; 
przyczem dodałem, że aby być sprawiedliwym, 
takiego Samego opustu domagać się będę dla 
towarzystwa także od innych liwerantów. Co 
też natychmiast wyitonałem po części ustnie, a 
po części pisemnie, w mojem zastępstwie przez 
Liskowetza. Na posiedzeniu 23. września, gdy 
komitet zdawał sprawę o odnośnych ofertach i 
uzyskanych cenach, dodałem z mojej strony, 
że niektórzy liweranci ofiarowali m' trzypro­
centową prowizję, jakoż, że takąż samą prowi­
zję na korzyść towarzystwa żądać będę także 
i oa innych liwerantów, które to trzy prc. zo­
stawiam Radzie zawiadowczej do rozporządze­
nia. Na to Rada zawiadowcza kazała mi się 
wydalić z posiedzenia, co zawsze następywalo, 
gdy rzecz toczyła się o instrukcję służbową, 
dotację jeneralnego dyrektora, lub w ogóle o 
mojej osobie. Oddaliłem się więc. Gdy mię na- 
powrót przywołano, oświadczył mi ks. Sapieha, 
który tu też jako świadek będzie słuchany, że 
Rada zawiadowcza postanowiła owe trzy prc. 
odstąpić jcneralnemu dyrektorowi za jego do­
tychczasowe usługi. Ponieważ te 3 prc. wyno­
siły ogromną sumę, więc Rada zawiadowcza 
dając to przyzwolenie, dołączyra warunek, aże­
by wszystkie roboiy przedwstępne, dostawę 
parku na celu mające, pokryte zostały z tej 
sumy.

Dnia 23. października odbyło się znowu 
posiedzenie Rady zawiadowczej, na którem po­
robione układy z oferentami przyjęto, również 
i na owe 3 pret. prowizji dla mnie przyzwolo­
no. Przy tej sposobności podałem do wiadomo­
ści Rady zawiadowczej, że rozbierając pojedyn­
cze pozycje, zaoszczędziłem u fabrykantów j e ­
szcze sumę 15.000 złr. na korzyść towarzy­
stwa. co zostało przyjęte do wiadomości.

Uchwała Rady zawiadowczej co do tej re- 
muneracji nie została wciągniętą do protokołu 
z d. 23. września, gdyż nie je s t  w używaniu, 
w żadnem Towarzystwie, aby takie uchwały, 
które się odnoszą do renumerowania, pochwał 
lub Lagan udzielanych jeneralnemu dyrektorowi, 
do protokołu wpisywane były. Członkowie za­
siadający w Radzie zawiadowczej z tym zwy­
czajem byli dokładnie obznajomieni, ponieważ 
funkcję tę pełnili także i w innych towarzy­
stwach. "Wszyscy też wyznać muszą, iżniemasz 
jeneralnego dyrektora, któryby nigdy żadnej 
rumuneracji nie dostał. Mógłoyiu tu przytoczyć 
liczne przykłady, nie uczynię tego jednak nie- 
chcąc po pierwsze wymieniać nazwisk, a po­
tem w tem, co się działo gdzie indziej, nie- 
chcę dla siebie szukać usprawiedliwienia. Tyl­
ko niech mi wolno będzie przytoczyć jeden 
przykład, ponieważ dotyczy on kolei, która 
wiele ma analogicznego, z koleją czerniowie- 
cką. Przy kolei czesko-północnej (Grilnder Ban- 
ńans) otrzymał jeneralny dyrektor bez najmniej­
szego ze swej strony zobowiązania 28.500 złr. 
Przytaczam to tylko dla tego, ponieważ ta ko­
lej z koleją czerniowiecką wmle wypadków a- 
nalogicznych posiada, jakoteż. że Rada zawia­
dowcza tej kolei odpowiedzialność za ten czyn 
przyjmie na siebie.

P r z e w .  Siegl przyrzekł panu upust trzy 
procentowy. Jakże pan to wyjaśnisz, że za do­
stawione przez niego maszyny wypłacono mu 
zamiast 32.000 złr. tylko 30.400 złr. co czyni 
4 pret upustu?

Os k .  Rzecz to bardzo łatwa. Z każdej 
wypłaty potrącano mu 3 pret. co więcej odcią­
gnięto, szło na inne rubryki.

P r z e w .  Ringhofera przesłuchać nie mo­
żna było, ponieważ umarł, lecz Siegl zaprzecza, 
jakoby na rzecz pańską robił jakikolwiek 
upust.

O sk. Od wielu la t znam p. Siegla jako 
człowieka zacnego, wątpię też bardzo, aby 
choćby jedno słówko z tego zaprzeczył co tu 
powiedziałem.

P r z e w .  Siegl zastał już przesłuchany, a 
co zeznał, to właśnie panu mówiłem.

O s k a r .  Mogę sobie to tylko tak tłuma­
czyć, że Siegl po 10 latach nie może sobie przy­
pomnieć. Być też może. nawet przypuszczam, 
że Siegl robiąc te zeznania sądził, iż musi mię 
oszczędzać, i że mu nie wypada powiedzieć, iż 
przyjąłem prowizję. Inaczej zeznania jego wy­
tłumaczyć sobie nie umiem.

P r z e w .  Że nie miał zamiaru oszczędzać 
pana, wypływa już z tego, iż robi panu zaizut, 
że go przy maszynach Hallego okpiłeś.

O s k  ar:: Twierdzenie to uważam jako za- 
daleko posunięte. Będę się starał udowodnić...

P r o k .  (przerywa). Nie jest to przedmio­
tem oskarżenia.

O s k a r . :  Przepraszam, jestem oskarżony. 
Dla mnie jest więc wszystko jedno, czy mię 
prokurator, czy kto inny oskarża. Usprawiedli­
wiam się nie tylko przed trybunałem sądowym 
lecz przed światem. Jeżeli p. Sigl tak ’ zarzut 
przeciwko mnie podnosi, zmuszony będę, gdy 
się zmienią stosunki, pociągnąć go do odpo­
wiedzialności: Wiadomo, że Sigl na mocy ist­
niejącego w Austrji przywileju, za użycie ka­
żdej maszyny Hallego pobiera 1000 złr. Ma­
szyny te przyjąłem do użytku i Sigl zosta* w 
tym względzie zaspokojony. Później używaliś­
my tych maszyn także w Rumunii, z a m a w ia ć  
takowe w Anglii. Sigl sądził, iż je s t uprawnio­
nym i za te maszyny pobierać premię z przy­
wileju wynikającą, podczas gdy przywilej ten 
obowiązywał tylko w Austrji. Sigl pisał m w 
tym względzie, pismo to przedłożyłem Radzie 
zawiadowczej. Rada zawiadowcza, w której za 
siadali najtężsi juryści, między niemi pp. dr. 
Giskra i Pietruski, oświadczyła się, że żądanie 
Sigla jest nieuzasadnione. Pytam się więc 
wszystkich ludzi uczciwych, jakim prawem Sigl 
może mię oskarżać o oszustwo.

P r o k .  Panowie przysięgli wiedzieć powin­
ni, że czyniąc ten zarzut Sigl ze swego stano­
wiska miał niejakie powody. Zarzuca on panu, 
że maszyny te tylko pozornie wyprawiałeś pan 
transito do Rumunii. Wagony te szły też rze­
czywiście do linii C. wracały zaś do linii A. i 
B. W chwili powrotu tych maszyn do Austrji 
sądził on, iż ma prawo do pobierania premii 
wynikającej z przywileju. Ponieważ punkt ten 
nie nastręczał podstawy do ścigania sądowego, 
więc oskarżenie pominęło takowy.

O s k a r .  Jakiego zdania był Sigl, obcho­
dzić mię wcale uie może. Jeżeli zaś mniema, 
iż został pokrzywdzonym, wolno mu wytoczyć 
proces towarzystwu, które go wynagrodzi jeśli 
wygra. Lecz nie widzę jakim sposobem może 
on mówić tu o oszustwie. Zresztą nie należy 
on do tych ludzi, którzy nie wytaczają proce­
su. jeźli prawo jest po ich stronie. Jeżeli zaś 
pan proknrator podnosi, że punktu tego nie 
przyjął do oskarżenia, ponieważ zdawał mu się 
być wątpliwym, w takim razie proszę go, przy­
jąć moją podziękę

Pr ok .  Wcale podziękowania pańskiego pa­
nie Offenheim nie pragnąłem.

O s k a r .  Przyjmuję najmniejsza grzeczność 
z podziękowaniem.

P r o k u r .  J a  zaś nic z grzeczności rie  
czynię.

O s k .  Oskarżenie opiera się na bardzo s ła ­
bych podstawach i gdyby p. prokurator miał 
jakiekolwiek wzglęoy, musiałby odstąpić od 
bardzo wielu punktów.

P r z e w . :  Wszakże p. prokurator oświad­
czył, że nieina żadnych względów.

P r o k .  Powtarzam to.
Os k .  Nie pragnę zapuszczać się w grę 

wyrazów, przyznaję więc, że niesłuszność jest 
po mojej stronie.

P r o k .  Atakujesz pan stanowisko moje pa­
nie Offenheim, czy więc dla grzeczności, czy 
dla jakiego innego względu., nie wypada mi ani 
na jeden krok...

Osk.  Proszę mi wybaczyć, jeśli o stauo- 
wisku pańskiem źle mię poiuformowano.

P r z e w , :  Pan dr. Giskra w tej sprawie
nic nie wie.

Os k .  Proszę o przesłuchanie dr. Giskry.
P r z e w .  W szakżeś pan z tego powodu 

wydawał czeki.
Osk.  Z tego powodu nie wydawałbym ża ­

dnych czeków. Jeśli buchalter mój, potrzebu 
jąc pieniędzy, czeków odeiume żądał, to pod 
pisywałem do 200 takich czeków.

P r z e w .  Przy akuratności z jaką  pan po­
stępowałeś, nie można uwiei zyc, izbyś pan cze­
ki podpisywał nie mając na to aktu.

Osk.  Przy akuratności mojej, którą mi już 
tak często zarzucano, nie byłbym takiego aktu 
(Rechnuugs-Beleg) zostawił w ręku buchhalte- 
ra, lecz byłbym -go zachował u siebie, gdyż po­
trzebowałbym go do złożenia rachunków, ale 
ja  podpisywałem czeki po prostu wtedy, 
gdy potrzeba było pieniędzy. Składanie rachun­
ków następywało później. Dołączniki, które Li- 
skowetz co do tych pozycji posiada, porobił on 
sobie sam, gdyż potrzebował je do złożenia ra ­
chunków, — lecz nie z mego polecenia, ja  bo­
wiem takowych nie potrzebowałem wojec towa­
rzystwa. Ażeby wykazać, jakich środków uży­
wano w śledztwie, przytoczyć muszę, iż posu­
nięto się nawet tak daleko, iż na jednym z tych 
rachunków Liskowetza w samych literach O. 
W. (oestr. W hrg.) dopatrzeć chciano: Offenheim 
(wesołość).

P r z e w .  Według mnie, pytano się pana 
tylko cc znaczą litery O. W.

O s k .  Proszę zobaczyć; zakryto cały ra ­
chunek i pokazano m' tylko litery O. W. z za­
pytaniem, co one mają znaczyć; gdyż myślano, 
że to moje znaki. Odpowiedziałem że nie wiem 
i sądzę że to ma oznaczać walutę austrjacką 
(ósterreichische Wahrung) (wesołość).

P r z e w .  Dlaczegóż czeki były wystawione 
na imię Liskowetza.

Osk,  Czeki wystawia się na imię tego, 
który jest posłany. Jeżelibym posłał z niemi 
woźnego Schwarca, musiałby one być na imię

Schwarca wystawione. P. proknrator nawet mi 
to przyzna.

Pr ok .  Niechaj uię pan do mnie nie zwraca.
Os k .  Pan przecież zadałeś mi pytanie.
P r o k .  Na każdy sposób byro to zby- 

tecznem.
O s k .  Ia  zdałem tylko sprawę. (Wesołość).
P r z e w .  Liskowetz twierdzi, że z protoko­

łów posiedzeń Rady zaw. nic w tej sprawie 
dowiedzieć się niemożna. Protokół tajny Nr. 1 1 , 
w którym były określenia, został oddany przy 
odejściu panu, a pan go podarłeś i spaliłeś.

Osk.  Prawdą jest, że rezerwowany proto­
kół prezydjaluy nie był mu znany. Jeżeli jednak 
Liskowetz twierdzi, iż akt ten spaliłem, toć 
zeznanie jego musi być skutkiem halucynacji. 
(Wesołość). Sądziłbym, iż on właśnie powinien- 
by sobie przypomnieć, że przy zaprowadzeniu 
sekwestru, takżt i n n e  a k t a  D a g l e  z g i n ę ł y ,  
a jemu grożono, że w razie nieznalezienia ich 
sądownie będzie ścigany, Przeszukano wszystko, 
ale nadaremnie. Liskowetz był w rospaczy, aż 
przypadkiem przyszedłszy -do biura Bayera v. 
Beera, inspektora jeneralnego, zobaczył akt ten 
w otwartej szufladzie biurka tego urzędnika

P r z e w .  Co było w tych aktach?
O s k. Tego juź nie pomnę, a wspomniałem

0 tym wypadku tjdko dlatego, aby dowieść, iż 
akt ten Nr. 11 niekoniecznie miał być przeze- 
mnie spalony i że akta te zginęły już podczas 
urzędowania sekwestru.

P r o k .  Pokwitowania pańskiego nie znajduję 
w aktach.

O s k .  B jć  to może.
P r o k . :  Ależ buchalter musi mieć kwit, 

aby wydać pieniądze. O s k a r . :  Kwitem była 
uchwała Rady zawiadowczej.

P r o k :  Ale on nie istnieje. Os k . :  Lecz 
istniał.

P r o k . :  Nie wiemy, co było w tym akcie. 
O s k a r . :  To samo, co na kowercie.

P r o k . :  Było to to, coś pan dyktował Li- 
skowetzowi. C s k.: Ręczę za to.

P r o k ! :  To nie może nas zadowolić, O sk .: 
Zal mi ze muszę ciągle powtarzać to samo. 
Nie przypuszczam, abyście panowie chcieli mię 
znużyć.

O 1. godzinie ranne posiedzenie zamknięto.
Wieczorne posiedzenie otwarto o 5 J/h — 

Przew. przystępuje do VIII. punktu oskarżenia 
dotyczącego osiągnięcia koncesji od rządu r u ­
muńskiego.

O s k.: Gdy po 8 latach starań ciągłych a 
usilnych uzyskałem koncesję w Rumunii, k tórą ; 
przedtem w r. 1862 dla konsorcjum osobnego 
już miałem potwierdzoną, winszowano mi ze 
wszystkich stron. Musiałem w tym razie wal­
czyć diugo, bo musiałem walczyć z konkuren 
cją pruską i z narodowemi wyobrażeniami W o­
łochów, którzy się wzdragali udzielić koncesję 
cudzoziemcom. Po długich usiłowaniach udaio 
mi się zwyciężyć konkurencję pruską, bo walka 
moja z nią zaczęła się dopiero w r. 1868, t. j. 
wtedy, gdy prowizoryczną koncesję miałem już 
w kieszeni. Strousberg utworzyr wtedy konsor­
cjum, które miało na czele ks. Ujesta i Rati- 
bora Koncesja moja była wydana przez mini- 
sterjum i potwierdzona przez ks. Karola, a po­
trzebowała jeszcze zatwierdzenia senatu i Izby.
W tej chwili nietylko interes kolei czernlowiec- 
kiej miałem na oku, ale zarazem umyśliłem 
zwyciężyć tym sposobem konKnrencję angielską, 
która handlowi austriackiemu na Wschodzie 
najbezprawniej przeszkadzała. Sądziłem, l i  kraj 
mający w swem ręku kolej, może opanować 
handel. A prócz tegc czyniłem to, aby zdobyć 
dla Austrji najważniejsze pnnkta polityczne 
strategiczne. Jednej tylko rzeczy nie mogłem * 
przewidzieć, t. j. tego względu, który się do*^ 
piero po sekwestraeji po jaw i. Anglia, która 
we względzie politycznn-h&ndlowym największy > 
wpływ wywiera, broni swych krajowców we 
wszystkich obcych krajach. W  skutek tej sg- 
kwestracji jednak...

P r z e w .  To nie należy do rzeczy. — O sK  
O, przeciwnie, dowiodę zw.ązkn Sekwestracja 
zniszczyła wszystkie moje plany patrjotyczne, 
które miaiem dla zapewnienia A ustrj: wpływu 
na Wschodzie.

P r z e w .  Proszę przerwać. — O sk. A ja  
proszę aby mi pozwolono...

P r z e w .  Powtarzam prośbę, byś pan wró­
cił do rzeczy. — Osk.  W tym razie nie mogą 
odpowiedzi moje...

P r z e w .  Przechodzimy do dalszego czyta­
nia aktów. — O sk. Kilka słów tylko Przy o- 
siągnięciu koncesji miałem do walczenia z wiei- 
kiemi trudnościami, a to w dwóch kierunkach. 
Rząd rumuński nie chciał przystać na d&uie 
koncesji Towarzystwu bez nazwisk; chciał on 
mieć do czynienia z osobą rzeczywistą, a nie 
moralną. Rząd rumuński wymagał prócz tego, 
aoy koncesję n i e z m i e n n i e  przyjęto i ządat 
kaucji milion franków. Towarzystwo jednak nie 
miało tycb pieniędzy.

Udałem się więc do moich angielskich przy­
jaciół. Ci jednak z rozmaitych powodów nale- ■ 
gali na utworzenie osobnego niezawisłego towa­
rzystwa, a to tem bardziej, że chodziło tu  o 
wielką rumuńską sieć kolejową, tak, źe austna 
cka linia była jakoby tylko małem ramieniem 
kolei rumuńskich. AngLcy dali mi zlecenie do

1 rokowania w tym względzie z księciem Sapie- 
Ihą. W ciągnęło się także dr. Giskrę, ponieważ

R ó ż n o ś c i .
— M iasto  ro b o tn ic z e .  Towarzystwo, które 

sobie wzięło za zadanie budowę wygodnych domów 
dla rzemieślników, wyrobników i t. d. w Londy­
nie, postanowiło w zachodniej części stolicy, wznieść 
całe „miasto robotnicze11, na 16.000 mniej więcej 
mieszkańców. Miasto to, które się ma nazywać 
„Queens P ark ", będzie podobne do takiegoż mia­
sta, zwanego „Shaftesbary P ark " , ale nie zupełnie 
takie samo. Ma ono obejmować sześć głównych 
nlic, przez całą swoję długość zasadzonych drze­
wami. Z każdej głównej ulicy, ma wychodzić dwa­
dzieścia ulic pomniejszych, które otrzym ają nazwy 
według porządku alfabetycznego, systemem amery­
kańskim. I  te ulice również będą wysadzone drze­
wami, a domy na nich, dla uniknięcia zwykłej w 
takich miastach jednostajności, nie na jednę modłę 
będą bndowane. Pud całe miasto, które będzie 
miało swój park, swoje łaźnie, pralnie, czytelnie i 
zakłady literackie, wyznaczono 80 akrów prze­
strzeni. W ogóle ma ono zawierać 2000 domów, 
podzielonych na 4 klasy, a wynajmujący je , po pe­
wnym przeciąga Jat, mogą stać się ich właścicie­
lami. Jnż 2000 lokatorów zgłosiło się na mieszka­
nie w tem nuwem mieście, a 1700 z nich ma za­
miar z czasem poknpić sobie domy. Gdyby to na­
sze Towarzystwa budowlane chciały choćby w czą- 
steczcze, choćby na dnżo a dużo mniejszą skalę, 
naśladować przykład Towarzystwa londyńskiego!....

— Sztuka dramatyczna w  Serbii. Zaró-
literatnra. serbska, k tóra wolnym lecz pe­

wnym rozwija się krokiem, podnosi się sztnka dra­
matyczna w Serbii; w kraj a, gdzie przed kilkuna­
sto jeszcze latami nie słyszano nawet o teatrze, 
istnieją dziś dwa wielkie teatra . Jeden z nich w 
Nowym Sadzie na Wojewodzinie, dragi w Biało- 
grodzie. T eatr nowosądecki utrzymywany je s t gro­
szem lada, który w tym cela odpowiedni złożył 
fandasz powiększający się corocznie, bądź to skład­
kami i datkami osób prywatnych, gmin, stowarzy­
szeń i t. d., bądź legatami. Dochody, jakie ztąd 
płyną, obracane bywają na utrzymanie teatru. W ię­
cej nkształcone koła serbskie dawno się przekonały 
o potrzebie tea tra  narodowego, jego wpływie na 
lndność i wszystkich dziś dokładają tta rań , aby n- 
łatwić mu szezytne jego zadanie. T eatr biało- 
grodzki je s t własnością miasta i przez nie subwen­
cjonowany. Subwencja jednakie w obec niezmier­
nego zainteresowania się publiczności stołecznej 
teatrem, je s t prawie zbyteczną. Scena serbska nie 
jest bynajmniej nbogą w talenta, owszem w skład 
teatra  białogrodzkiego wchodzą artyści, których 
sława brzmiałaby dziś może daleko i szeroko, gdy­
by los pozwolił był im rozwijać się na scenie an­
gielskiej, irancnskiej lub tylko niemieckiej. W osta­
tnich czasach porzuciła scenę serbską panna Irm a 
Jeleńska, a przybywszy do Wiednia wystąpiła w 
teatrze nadwornym, przyczem tak się podobała, że 
dyrekcja zaangażowała ją  do ról pierwszorzędnych. 
J. Sawicz występuje z wielkiem powodzeniem na 
scenie teatrn nadwornego w Weimarze.

— Nowa sztuka. Przyjechała niedawno do 
Petersburga niejaka E liza de Ligne, znakomita a- 
kwarelistka, która rysnje na aksamicie. Przywio­
zła ona z sobą cały zbiór takich rysnnków, który 
wyatawiony będzie w jednym z magazynów peters 
burskich

— Śnieg W  Turcji. Depesze, które nadeszły 
na stację centralną meteorologiczną w Wiednia z 
Konstantynopola, donoszą o spadłych gęsto w T ar 
cji śniegach, które pokryły tak europejski, jak  i 
azjatycki kraj sułtana, a pojawiły się 7. b. m. 
przy silnym 1 burzliwym wietrze północnym. Od 
kilku dni ciepłomierz pokazuje ciągle poniżej zera, 
co od wielu la t było rzeczą niesłycńaaą.

— Sługa Byrona. Czytamy w Czasie: „Spo 
tykamy w dziennikach angielskich ciekawą biogra­
fię zmarłego świeżo w Londynie starego sługi By­
rona. Jan  Chrzciciel Falcieri, urodzony w Wenecji 
w r. 1798, z urodzenia byl Jnż gondoliorem. Gdy 
lord Byron przybył do Wenecji w r. 1816, przy­
ją ł on do smżby dwóch gondolierów, z których j e ­
dnym był Falcieri. Poeta upodobał sobie Falcie- 
rego i Z gondoliera awansował go na kamerdynera, 
a nazywał go mio cassiere, mio segretario. W  tjm  
jnż charakterze przedstawiał go Tomaszowi Moore, 
dodając, że ów sekretarz nienmie wprawdzie ani 
litery napisać. Wszelako Falcieri już w później 
szym wieka przyswoił sobie trudną sztukę czyta 
nia i pirania, nietylko po włoska, ale i po angiel 
skn. Byron wprowadził swego ułnbieńca do kilka 
poematów, występuje on w Don Juanie, w „Bolonii11 
Rogera i w poezjach Schelleya wspomniany, Jan 
Falcieri był niezmiernie przy wiązań j  do swego pa­
na, a jak  świadczy Moore, był niepocieszonym po 
zgonie Byrona. Hr. Gamba opisnjąc scenę śmierci 
poety, nadmienia: „Po naradzie lekarzy Byron u- 
cznł, że koniec się zbliża. Millingen i F letcher i 
Jan  Falcieri stali przy loża; lecz dwaj pierwsi nic 
mogąc powstrzymać łez, wnet oddalili się, Falcieri 
płakał takżę. pozostał jednak, bo Byron trzymał go 
za ręce i nawpół uśmiechając się rzekł doń: Oh!

uesta e una bella scena! Aż do zamknięcia po­

wiek pozostał przywiązany sługa, a po śmierci 
lorda z ciaiem popłyną* do Anglii. Odtąd znako­
mitości angielskie przekazywały sobie służącego 
Byrona. Do r. 1848 służył on a Izaaka Disrae 
lego, po śmierei Disraelegc brat jego, dzisiejszy 
minister wziął Falcierego do siebie. W  ostatnich 
latach dał ma rocznej emerytury 140 fantów. Zgon 
jego wywołał żal taki, jak gdyby prawdziwa umar­
ła znakomitość.11

— Muzeum węgierskie. Cesarz austrjacki 
zamierzył założyć w Peszcie „Muzeum węgierskie". 
W szystkie przedmioty pochodzenia węgierskiego, 
znajdujące się w rozmaitych mnzeach monarchii 
austriackiej, mają być z tychże wycofane i umie­
szczone w zamku królewskim w Peszcie, tworząc 
pierwszą podwalinę muzeum, mającego pozostać 
prywatną własnością rodziny królewskiej.

— Nowe odkrycia. Z Rzymu donoszą zno- 
w ł  o odkryciu licznych cennych przedmiotów archeo­
logii i sztuki. I  tak znaleziono: spory posąg Ba 
chnsa, któremu brak jednej ręki, koiana i płaszcza, 
dwa posągi Tritona, znacznie uszkodzone; stary 
gwicht z napisem, z którego się pokazuje, Że jnż 
za cesarza Hadryana praktykowało się w Rzymie 
ogólne sprawdzanie miar i w ag; zbiór wotów z ter- 
racotty, wyobrażających ręce, nogi. wnętrzności i 
t. d.; znacznej wielkości posąg do połowy ciała ce­
sarza Kommodusa z attrybntam i Herkulesa, z klu­
czem w prawej ręce a z jabłkami Hesperyd w le­
wej ; postument przyozdobiony je s t trofeami z bro­
ni i dwoma małemi boginiami zwycięztwa; wielk 
posąg młodzieńca, gotającego się wejść do kąpieli; 
kilka starych trumien m arm urowjch; mnóstwo wy­
robów garncarskich z perjodu wlosko-greckiego 
zbiór naczyń kuchennych z bronzu, jako to: ko­
tłów, fiaszek, patelni itp.; wreszcie dwa posągi ko­

biet przybranych w tunikę i peplum ; 2498 monet 
bronzowych itd.

— L ic y ta c ja  n a  Gazette de F rana , której 
wartość podano na 24.000 franków, odbyła się d. 
30. grudnia. Dziennik ten przyznany zo»tał paun 
Gustawowi Janicot za 20.000 fr. Jedynie dla uczy­
nienia zadogyć statutom spółki właścicieli, odbyła 
się ta licytacja, dziennik stoi bowiem bardzo do­
brze, a wielu zwolenników jego, mniemając Że upa­
da, przesłało pieniądze na jej nabycie. Powiada on, 
że doszły go ofer ty przeszło na milion fr.

— Droga depesza. Telegram, który dziennik 
amerykański New- York-Herald otrzymał z P ary ­
ża o inauguracji nowego gmachu opery, kosz‘ow»l 
ni mniej ni więcej, tylko 360C franków.

— W  Poznan-iu um arł dnia 9. t. m. Ignacy 
Zawadzki, niegdyś radca rejencji przeżywszy la t 
86. Jako urzędnik Księstwa W arszawskiego będąc 
sekretarzem prefektnry oydgosaiej, przeszedł do 
służby praskiej i był radzcą ziemiańskim w Wiel- 
kopolsce; ale gdy rząd uchylił Polakow od służby 
publicznej w kraj a, przeniósł także Zawadzkiego 
na Szląsk do L ign icy ; ten po kilka latach słnżby 
na Szląsku wziął dymisję i wrócił do kraju.

— -J* Gustaw Wappers. Przed kilkoma dnia­
mi zmarł w Paryża znakomity malarz belgijski 
Gustaw W appers, w 71 r. swego życia. Nowa 
szkolą flamanuzka jemu zawdzięcza swój rozwój. 
W ynagradzając jego zasłngi na polu sztuki, król 
belgijski Leopold I. mianował go Baronem i nadal 
ma tytał „malarza króla Belgów". Do najcelniej - 
szych ntworów jego pędzla należą : „Epizod z o- 
blężenia Leydy11 i „Epizod z dni wrześniowych."
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ten w roku 1866 „bardzo wpływowe miał sto­
sunki z Prusami1'. O wszystkiem zdałem Ra­
dzie zawiadowczej wyczerpujące sprawozdanie. 
Kładę raz jeszcze nacisk na to, że rozchodzi 
się tu o wielką sieć kolejową rumuńską, a nie 
o ów projekt, który przyszedł La porządek 
dzienny po zmianie ministerstwa i Izby. Z peł­
nomocnictwem, danem mi przez Anglików i Ra 
dę zawiadowczą, udałem się znowu dc Rumunii. 
Chciałem przynajmniej dokazać tego, ażeby to­
warzystwo, jeżeli już nie otrzyma koncesji, ob­
jęło przynajmniej budowę i ruch kolei. Konce- 
sjonarjusze zgodzili się na to, więc także i Ru­
muni zgodzić się musieli. W lot otrzym&iem 
w Bukareszcie prowizoryczną koncesję. (Oska 
rzony przedkłada oryginał aktu.) Nieszczęśliwy 
przypadek zdarzył, że zmieniło się minister­
stwo i Izba, ostateczne więc przyjęcie koncesji 
odroczyło się znowu ad  calendas graecas.

Starań jednak w tej sprawie nie zaprze­
stałem. Udałem się do Wiednia, telegraficznie 
zwołałem Radę zawiadowczą itd., i mogłem na­
tychmiast telegraficznie zapowiedzieć kaucję. 
Gdy i hrabia Potocki mię wsparł, głosował za 
mną Brassey, a z nim Drakę i Rate. Zgroma­
dzenie joneralne, któremu dano bardzo obszer­
no sprawozdanie, zgodziło się na wszystko. Po­
jechałem więc znowu do Rumunii, gdziem za­
sta ł jednak pole działania podminowane. Strous- 
berg użył wszelkich sprężyn. Prócz mego wy­
stąpiło pewne angielskie konsorcjum. Podjąłem 
walkę, a ze Rumuni odstąpili byli od P rus, wy­
walczyłem koncesję na kolej od granicy au- 
strjackiej do Jass z pobocznemi kolejami do 
Romana i Bołtuszan. Muszę wyznać stanowczo, 
ie  uzyskanie koncesji dla towarzystwa było 
niemożliwem. Akt oskarżenia zaś twierdzi, że 
j&k długo koncesja wjnnagała wydatnow i wi- 
siała w powietrzu, tak długo mówiliśmy o mej 
w zgromadzeniu jeneralnem, skoro jednak kon­
cesję już nzyskaliśmy, mieliśmy oświadczyć, że 
uzyskanie jej dla towarzystwa było niemożliwe, 
Ł tak więc dopuściłem się oszustwa." Teraz 
więc będziecie panowie wiedzieli, jak zapatry­
wać się w tej sprawie na akt oskarżenia.

P  r  z e w. Pomiędzy znajdującemi się tu pi­
smami, jest także niepodpisany list, w którym 
mowa, że koncesja dla każdego z jej uczestni­
ków „odrzucić musi znaczną sumkę"; od kogo 
pochodzi ten list ?

O s k .  Wątpię, ażeby ten Ust był do mnie 
pisany, raczej pochodzi on odemnie. Przewodni­
czący pokazuje list oskarżonemu.

O s k .  Pismo jest moje, ponieważ jednak 
list nie podpisany i znajdował się pomiędzy m o- 
j e  m i papierami, zapewne więc me został na 
na miejsce przeznaczenia odesłany. Muszę zre­
sztą wyznać, że w tej sprawie chciałem isto­
tnie zrobić interts, co nie jest samo przez się 
niczem nieuczciwem, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
tak  patrjotyczne przedsięwzięcie. Nigdy nie by­
łem koncesjonarjuszem, nigdy założycielem i 
zostawiałem zawsze koncesjonarjuszem ozna­
czyć, czy mi się coś słusznie należy i ile. 
Pierwszy projekt (w r. 1862) najzupełniej nie 
udał się, drugi przeprowadziłem i otrzymałem 
za to nagrodę, którą mi koncesjonariusze do­
browolnie przyznali; czegoś nieprawego w tern 
nie widzę i teraz.

Dalej konstatuje oskarżony lapsus calami 
prokuratora, który w akcie oskarżenia podaje 
sumę pryorytetów jako cały kapitał akcyjny 
kłóry był o wiele wyższy. Offenheim podaje 
dalej, że około 700.000 złr. pomiędzy koncesjo- 
narjuszów: Brasseya, Drakego, Ratego, Sapie­
hę, Giskrę, Borkowskiego,— a według uchwały 
wymienionych tu koncesjonarjuszów, i Offenhei- 
m a — W rów nych caęSei&ch rozdzielono. (O dnośną 
sumę wypłacono, jak  wiadomo, jako „wydatki 
wstępne" z kapitału akcyjnego) Wreszcie ob­
dzielono także członków Rady zawiadowczej, 
dając im po 10.000 , czy wszystkich, tego oska 
rzony nie wie.

p  r z e w. Czy otrzymał jaką  sumę ktoś je­
szcze ?

O s k .  Tak jest. Herz w Rumunii otrzymał 
pewną część z kosztów finansowania.

P r  z e w. Ile ?
O s k .  Podobno 100.000 franków.
P r o k. Czy ci akcjonarjusze otrzymali swo­

ją  część całą, czy zmniejszoną o 10.000 t. j. o 
część przypadającą na jednego radcę zawiadow- 
czego ?

O s k .  Tego nie wiem, 
szczyłem nigdy.

P  r o k. Jabym właśnie chciał być poinfor­
mowanym przez pana w tym względzie.

O s k .  Ja  zaś tej informacji udzielić nie 
mogę.

P r o k ,  Za jakie usługi otrzymali członko 
wie Rady zaw. powyższe sumy ?

O s k. Za te mnogie prace, jakich dokonali 
w ciągu trzech lat poprzednich; wszakże oni 
tak ie  jeździli do Rosji i Rumunji w tej sprawie.

Zresztą nie mogę być odpowiedzialnym za wspa 
niałomyślność księcia Sapiehy.

P r o k .  Powiedziałeś pan, że Herz w złych 
stosunkach majątkowych...

O sk. (Przerywa prawie z krzykiem) Nie, 
tego me powiedziałem.

P r z e  w Istotnie tego nie powiedział oska­
rżony.

P r o k .  Powiedziałeś pan, że z Herzem od 
r. 1859 w bardzo przyjaźnych stosunkach...

Os k .  (Stanowczo): I tego nie powiedziałem. 
PaD prokurator nie przechodziłeś całej sprawy 
z dostateczną uwagą; powiedziałem tylko, że 
Herz od r. 1862 pracował razem ze mną w tym 
samym interesie; dla tego więc wynagrodzony 
został za swą olbrzymią pracę.

Następuje odczytanie aktów. Między innemi 
odczytany zostaje list także osławionego Dra 
Schindlera. Dr. Schindler żebrze w nim o miej­
sce radcy zawiadowczego lub o B e t h e i l i g u n g  
20.000 złr. z zysku grinderów yprz mającej się 
później budować kolei rumuńskiej. L ist ten wy­
wołuje wielką wesołość w sali. Na to Offenheim 
oświadcza, że Schindler jest jego przyjacielem, 
broni jego listu i objaśnia. Dalej odczytują także 
list offenheima, gdzie on grozi, że trzeba będzie 
wstąpić napole„Schwindlu“jeźli go zmuszą.Offen- 
heim oświadcza, że pisał to żartem. W  ciągu dalsze­
go odczytywania, występuje Offenheim przeciw­
ko tłumaczenia w jednym z angielskich listów 
słowa „emotion" przez „pewność".

Posiedzenie zostaje zamknięte po 91/, godz.
(C. d. n.)

o to się nie tro-

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Za duszę śp. Piotra Wysockiego odbędzie 

się w poniedziałek o godz. 11 z rana nabożeństwo 
u 0 0 . Bernaidynów.

— Sędziami przysięgłymi na nowe kwartalne 
roki zostali wylosowani dnia 14. bm. :

Główni przysięgli: Obertyński Aleksander wt., 
Łodyński Antoni, Sobieszczański W iktor, Mittelman 
Juda Simche, Katyński Julian wł., Nawratil Józef, 
Groman Karol, Briefer Abraham, Wisniowitz Ma­
rek, Halski ADtoni, Kapiszewski Feliks wł., Schie
Ferdynand, Biliński Feliks wł., Żarski Kazimierz
wł., Sternbacb Jakob, Stroh Eliasz, Fidkało Eliasz, 
Nierenstein Józef, Swisterski W iktor, Kempner
W ładysław, Leitner Adolf, hr. Komorowski Adam
wł., Bardach M ajer, Dworski Wilhelm, Popowicz 
Franciszek, Jakubowski Adam, dr. Berliner Hen­
ryk, Scbeffer Wincenty, Aleksandrowicz Józef, 
Schellenberg August Em anuel, Rozińskł Karol, 
Knrkowski Julian, Wiszniewski Franciszek, dr. 
Starzewski Henryk, Berger Izak, Plesniąk Woj­
ciech.

Zastępcy: dr. Benaluk Jan, dr. Balko Włady 
sław, dr. Gryziecki Feliks, dr. Skałkowski W łady­
sław, Caliga Karol, Lazarus Izak, Kohn Leon, 
Hofman Maurycy, Jaskólski Jan.

— Obecna dyrekcja teatrn lw#kvskiego korzy­
stając z nieszczęścia panny W andy Bogdani wstrzy­
mała jej wypłatę 200 zł., należących się jej za o- 
statni występ w operze „Napój miłośny". Wedlng 
umowy, kwotę tę powinna hyla dyrekcja wypłacić 
śpiewaczce zaraz po drngim akcie. Panna Bogdani 
jednak powodując się delikatnością nie żądała wy­
płaty tej sumy nawet dnia następnego. Zostawszy 
niespodziewanie nwięzioną, prosiła dyrekcję za po­
średnictwem pełnomocnika swego o tę naleiytość,
1 jakąż odebrała odpowiedź? Oto oświadczyła jej 
dyrekcja, iż kwoty tej jej nie wypłaci, albowiem 
p. B. złamała nrnowę z nią zaw artą (miała bo 
wiem jeszcze dwa razy śpiewać), Pomimo więc, że 
p. Bogdani niewątpliwie należy się honorarjno,, 
gdj i  śpiewała rzeczywiście i to za je j przyczy­
nieniem się przy przepełnionym teatrze, pomimo, 
Że fizycznie pozbawioną była możaosci śpiewania 
jeszcze dwa razy, dyrekcja w nader niepiękny 
sposób chce skorzystać z tego nieszczęścia panny 
Bogdani, aby 200 zł. nie wypłacić. Postępek ten 
przysporzył dyrekcji tea trn  do tylu dawniejszych, 
jeszcze nowy proces.

Do powyższej wzmianki o nieszlachetnem po­
stępowaniu obeenej dyrekcji teatru  w obec panny 
Bogdani, dodać jeszcze potrzeba, Że w „Pani maj­
strowej z Chorążczyzny" na karb panny B, pozwo­
lili sobie niektórzy aktorowie nawet niegodnych 
przycinków i alnzyj.

—  Wykaz zmarłych osób w czasie od 1. do 
10. stycznia 1875. Bodek Herach, księgarz, na Za­
palenie płuc, 54 1.; Stosak Zofia, wdowa po dro­
gowym komisarzn, na nwiąd schyłkowy, 85 1.; 
Onyszkiewicz Sylwester, ekspedytor pocztowy, na 
snchoty płac, 57 1.; Burlikowski Michał, czeladnik 
szewski, na suchoty płuc, 18 1.; Bogusz Stanisław, 
syn urzędnika, na śliuogorz zgorzelinowy popłonicy,
2 1.; Lenik Mieczysław, syu urzędnika kolejowego, 
na zapalenie opon mózgowych, 1 r , : Fabian Ewe­
lina, dziecię profesora, na zapalenie mózgu, 11 m.; 
Boniowski Łukasz, dozorca kryminalny, na zapale­
nie płuc, 69 I.; Czarnohurski Jan , czeladnik sio- 
dlarski, na powieszenie się, 24 1.; Wopaterny Ka

roi, urzędnik w pensji, na nbyt scholkowy, 86 I . ; 
Kochański Władysław, dziecię bremzera, na ospę,
2 1.; Ehrenprei3 Gitel, Żona graizlera, na suchoty, 
23 1.; Kunst Askide Leib, faktor, na zapalenie 
płuc, 61 1.; Siiss Leib, tandeciarz, na zapalenie 
płnc, 56 i.; Gromadzińska Malwina, Żona knpca, 
na cukrówkę moczówki, 34 1.; Zawadzki Artnr, 
syn c. k. sekretarza powiatowego, na zapalenie 
mózgn 6 1.; Chomontowicz Anastazja, żona mecha­
nika, na nowotwór w mózgu, 28 1.

— Dyrekcja centralnego Towarzystwa steno­
grafów podaje do publicznej wiadomości, że bez- 
płatua nauka stenografii, przerwana z powodu świąt, 
rozpoczyna się w c. k. II. gimnazjnm na Szkar- 
pacb, na nowo 16. stycznia, a to : knrs praktyczny 
od 6. do 7. godziny wieczór, a kurs początkowy 
od 7 do 8 godziny wieczór. W tych samych go­
dzinach odbywać się będzie nauka i co środy.

— Wyjaśniamy, że mówiąc w onegdajszym nu­
merze Gazety o drożyźnie i lichocie b n f e t n, na 
lwowskich redutach, nie rozumieliśmy pod tym wy­
razem oddziału cukierniczego, jak i ntrzymuje tam 
pan Noworyta, ale restanracji, która je s t niżej 
wszelkiej krytyki.

— Dnia 30. bm. odbędzie się w Brzeżanacb 
bal z zabawą fantową, na korzyść miejscowej 
bursy.

—  Brzeżański Wydział Towarzystwa wzaje 
mnej pomocy oficjalistów pryw atnych, zaprasza 
członków powiatu brzeżańskiego na doroczne wal­
ne zgromadzenie, które się odoędzie dnia 18. sty­
cznia o 3 godzinie po poludnin w sali Rady powia­
towej w Brzeżanacn.

M. Dobrzański.
— W Krakowie wychodzić zaczęła w stycznin 

br. Gazeta stenograficzna pod redakcją dr. Henry­
ka Meissnera. G azeta stenograficzna drukowana 
je s t stenografją układa p. Polińskiego i kładzie so­
bie jako główne zadanie popierać ten system.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Mojżesz Lechner, 
kilkakrotnie za kradzież sądownie karany, ścią­
gnął przedwczoraj na placn Gołnchowskim z wozu 
włościanina z Kłodna, W ojtka Matysa, kilka okło- 
tow słomy i chciał z niemi nciec. Dognany przez 
włościanina złodziej rzucił się na niego i pobił go 
mocno, sam saś pozostawiając słomę na placn n- 
ciekł. W kilka godzin Dóżniej zo3tał przez policję 
wyśledzony i do sądn odstawiony. —  Zgubiono 
przedwczoraj około godz 4tej po południa na nli- 
cy Żółkiewskiej damski kołnierz tumakowy, w arto­
ści 80 zlr — Przedwczoraj rano o godzinie 7mej 
zmarła w Bkutek zagorzenia Genowefa Strandel, 
wdowa po majorze wojsk austrjackich i właściciel­
ka trafiki koio gmachu Skarbkowskiego. Zmarła 
liczyła la t 75 i była jnż od dłuższego czasu cho­
rą Slngę je j Katarzynę W arzyniecką, która w tym 
samym pokoju także mocno zagorzała, zdołano 
dzięki pomocy lekarskiej do życia przywrócić.

Strażnica nr. 65 przy drodze żelaznej Lwow­
sko -Czerniowieckiej była w nocy na 24. g ru­
dnia widownią okropnego wypadku. Budnik wspo- 
mnionej strażnicy Antoni Pelz, chcąc w stanie nie­
trzeźwym wyjść z mieszkania, wszczął kłótnię z 
żoną, która sprzeciwiała stę temu a w końcu pobił 
nieszczęśliwą kobietę tak okropnie, że skutkiem te­
go Życii zakończyła. Zabójca przyznawszy się do 
winy przed drugim budnikiem zosiał przez żandar- 
merję odstawiony do sądu w Wojnilowie. —  W dniu 
30. grudnia włościanie Krzysztof Ogryzek i Woj 
ciech Gliniak raczyli się w karczmie w Walce O- 
gryzkowej, i gdy po dłuższej pijatyce Gliniak za­
żądał jeszcze od Ogryzka, ażeby kupił mu wódki, 
a ten odmówił, ugodził go Gliniak kieliszkiem w 
skroń tak silnie, że Ogryzko upadł na ziemię i ży­
cie zakończył. Zabójca wybiegł z karczmy, lecz jnż 
na Rnugi dzień sam się stawił w sądzie w Prze 
worskn. — Ouegdajszej nocy przyaresztował żoł­
nierz policyjny na nowej tandecie pijanego szere­
gowca Kojeima, który w południe zbiegł był z a- 
resztów wojskowych przy nlicy Zamarstynowskiej. 
Odstawiono go napowrót do Zarządu więzienia. — 
Jakob ScLimon, kupczyk, złożył przedwczoraj w 
policji pnlares, który znalazł koło browarn p. Ki- 
sielki. W pularesie znajdują się 18 złr., weksle i 
dwie kartki zastawnicze banku kredytowego. — Mi­
chał Czajkowski, murarz, pracując wczoraj rano 
około godziny 8mej koło naprawy mnrn nad skle­
pem nowem p. Frieda, przy ulicy Halickiej, spadł 
wraz z drabiną na trotnar i potłukł się tak mocno, 
iż musiano go odnieść do jego własnego pomie­
szkania.
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I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. K arola Ludwika 

,  Lwow. -C łren  Ja
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— E g z a m in a  w szkole gospodarstwa wiej­
skiego w Dublanach z pierwszego półrocza roku 
szkolnego 1874/5, odbędą się od 18. do 30. sty­
cznia 1875 r. w następnjącym porządkn :

Dnia 18. stycznit na kursie przygotowawczym : 
matematyka i geografia fizyczna; na I. roku facho­
wym rolnictwo i prawodawstwo; na II. roku fa­
chowym, ekonomia.

Dnia 20. stycznia na knrsie przygotowawczym, 
anatomia zwierząt domowych, na I. roku facho­
wym, hodowla zwierząt domowych; na II. rokn 
fachowym, leśnictwo i hndownictwo.

Dnia 23. stycznia na kursie przygotowawczym, 
chemia ogólna, na I. roku fachowym, ekonomia rol­
nicza, na II. rokn fachowym, rolnictwo i rachun­
kowość.

Dnia 25. stycznia na kursie przygotowawczym, 
zoologia, na I. rokn fachowym, mechanika rolni­
cza, na U . rokn fachowym, chemia rolnicza i pra­
wodawstwo.

Dnia 27. stycznia na kursie przygotowawczym, 
botanika ogólna, na I. roku fachowym, chemia or­
ganiczna i klimatologia, na II. rokn fachowym, 
technologia rolnicza i klimatologia.

Dnia 30. stycznia na knrsie przygotowawczym, 
fizyka experymentalna, na I. rokn fachowym, fizjo­
logia rolnicza i weterynarja, na II. roku fachowym, 
hodowla zwierząt domowych.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach 
rannych (od 9tej) w dniach wyżej wymienionych 
z każdym uczniem z osobna z każdego przedmiotu.

Komitet Towarzystwa gosp. galic. zwracając 
uwagę na okoliczność, iż egzamina te są publiczne, 
zaprasza na nie uprzejmie, nie tylko rodziców, k re­
wnych i opieknnów, ale i wszystkie osoby, któreby 
dokładne wyobrażenie o stanie szkoły wyrobić so­
bie życzyły.

Ż komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego.

Lwów dnia 5. ^tycznia 1875.
Abrahamowicz, prezes.

Grelinger- Gieliński, sekretarz.
—  P rzestroga- dla pensjonistów i wdów po 

c. k urzędnikach. W  skutek słabości a potem na 
stępnej śmierci mego męża, c. k. kancelisty powia­
towego, musiałam zaciągnąć dług w kwocie 50 zł. 
Gdy jednakowoż musiałam przybyć do Lwowa dia 
wychowania dzieci, nie byłam więc w stanie z mej 
szczupłej pensji, która wynosi 140 zł., spłacać re- 
gnlarnie pożyczonych pieniędzy. Mając przy sobie 
5ro drobnych dzieci, nie mogłam wyżyć w żaden 
sposób, i do tego przyprowadziła mnie nędza, iż 
musiałam od żyda Salamona Wollisch pożyczyć 50 
zł., on ^aś zażądał, by mn na kompromisie napisać 
150 zł., do czego też mię rozpacz przymusiła; pó­
źniej jednak do tego mię moje położenie krytyczne 
przymusiło, iż musiałam od niego jeszcze pożyczyć 
30 zł., a on zażądał, by mn napisać 160 zł., tem 
więc sposobem za pożyczonych 80 zł., zażądał 

,310 zł. Jednakowoż żvdzi dowiedzi*w««2_?i

jestem  w biedzie pogrążoną, przychodzili do mnie 
z namową, ażebym sobie pożyczyła pieniędzy, i że 
przez to mogę sobie pomódz.

Po kilkakrotnem więc naprzykrzaniu się fa­
ktorów, pożyczyłam od Samuela W eintrauba 50 zł., 
musiaiam mn zaś napisać na kompromisie 400 zł. 
Jednakowoż nie dość jeszcze na tem, żydzi nie 
chcieli mnie z swych kleszczów wypuścić, ale wi­
dząc mą nędzę, chcieli mnie zupełnie w długach 
pogrążyć i przez namowę faktorów, będąc w okro- 
pnem położenia, zostawiona bez żadnej pomocy ze 
strony krewnych, pożyczyłam od Degena 30 złr., 
napisałam zaś mu 275 zł Tem więc sposobem za 
pożyczonych 160 zł. mnszę oddać 985 zł., a oprócz 
tego wszelkie koszta procesn i przyznane przez 
sąd procenta rządowe. Tem więc sposobem mając 
140 zł. pensji, mnszę z tego oddawać połowę ży­
dom a zatem rocznie po 70 zł., i to co mogłabym 
w przeciągu najdalej 3 la t wraz z miernemi pro­
centami oddać, jestem przymnszoną im oddawać 
przez przeszło 14 lat, i w ten to sposób wiele 
podobnych mnie wdów są pogrążone wraz z dzie­
ćmi w najokropniejszej nędzy, a teraz wraz z tro j­
giem dzieci z nędzy i głodu ginę, i ratnnkn nie 
mogę Żędać, bo jestem po uszy w dłngach.

— Stypendja z zapisu ś. p. Menarda Koniec 
kiego, przeznaczone dla młodzieży pochodzenia pol­
skiego, uczęszczającej na wykłady w Uniwersytecie 
jagiellońskim, nadał senat akademicki tego nniwer- 
sytetu nehwałą z dnia 19. grndnia r. z. 1. 975 na­
stępnjącym uczniom: 1) Franciszkowi Bujakowi z
IV. rokn wydziału prawniczego rocznie 200 złr. 2) 
Franciszkowi Bieniaczowi z III. rokn wydziału filo­
zoficznego rocznie 200 złr. 3) Adolfowi Pawłow­
skiemu z IV. roku wydziałw prawniczego rocznie 
150 złr. 4) Janowi Dziurzyńskiemn uczniowi w y­
działu filozoficznego rocznie 150 złr. 5) Francisz 
kowi Znamirowskiemn uczniowi wydzialn filozofi­
cznego rocznie 150 złr.

— N a  f ts ią ź k ę  zbiorową „Sobótkę" drnkn 
jącą się dla nczczenia 50letniego literackiego jn- 
bilenszn Seweiyna Goszczyńskiego, złożyli w P a ­
ryżu prenumeratę na ręce księdza Romana Wil 
czyńskiego (Avenne Portalis. 8) : ks. Wincenty 
W rześniak na 1 egzemplarz 3 zł.; ks. Roman W il­
czyński 1 egz. 3 zł.; ks. Kazimierz Żnliński 1 egz.
3 zł.; ks. Jan  Tański na 1 egz. 3 zł.; p. Stanisław 
OlszańsKi 1 egz. 3 zł.; p. Engeninsz Korytko 1 
egz. 3 zł.; p L. Ciołkowski 1 egz. 3 zł.; p. A. M.
1 egz. 3 zł.

— Na fundusz zakupna obrazu Matejki
„Unia Lubelska" prócz wykazanych jnż w Gaz. 
Narodow ej 4035 zł. 90 c. Złożyli pp. Kornel Su­
chodolski 25 zł., Ignacy Guszkiewicz 5 zł., jego 
synowie Witołd 2 zł., Zenon, Tadeusz i Aleksan­
der po 1 zł. — 10 zł., przez delegata ks. kano­
nika Zabłodckiego najprzew. arcyb. ks. W ierzchlej- 
ski 50 zł., przeor ks. Dam. Ufryjewicz 50 zł., ks. 
kanonik S. Morawski i Łukasz Solecki po 20 zł. 
40 zł., ks. kanonicy: Jurkowski, Szeligowski, T u ­
rzański, Hansmann i Kopertyński po 10 zł. 50 zł., 
W. Klos, Paliwoda, Pawłowski, Banch po 2 zł. 8 
zł., kks. Gr. i Strakowski po 1 zł,, ks. Lndw. 
Klos 5 zł., ks. prowincjał Jarzembiński 5 zł. — 
Razem 4280 zł. 90 zł.

— Z o k o lic  Borynicz. Przeniesienie pana 
Jana Ziemby na stalą posadę pocztmistrza do śnia- 
tyna, powodują nas właścicieli większych posiadło 
ści, mających stosunki z pocztą Borynicze, na któ 
rej p. Jan Ziemba przez la t 9 zostawał, do złoże­
nia mu publicznie podziękowania, za jego uczynne 
i życzliwe postępowanie przez cały ten czas w Bo- 
rymczach. Pominąć przytem nie możemy, wyrażę-, 
nia nznania pana SchifneroWt, naddyrektorowi poczt 
w Galicji, za sprawiedliwe uwzględnienie tegoż za­
siąg, pracnjącego w tem zawodzie czas dlnższy.

Michał Barzykowski. Bazyli Wysoczański. 
Szymon TTntarowski. W iktor Wołodkowicz. Stefan 
Oczosalaki.

—  Ze ZbaraŻB. Donosimy wam o sprawie, 
dla miasta i Okolicy bardzo dotkliwej. Skutkiem 
nierozważnej gospodarki lasowej w naszych stro­
nach, okazał się dotkliwy brak drzewa bukowego 
i opałowego, zwłaszcza gdy tak liczne tntaj go­
rzelnie wiele drzewa pochłaniają. Ażeby temn nie­
dostatkowi zapohiedz a oraz nie zty zrobić interes, 
knpiec tntejszy i dzierżawca Iwanezan, p. Sereth, 
zakupił znaczne przestrzenie lasów za kordonem, i 
zaopatrywał Zbaraż z okolicą w drzewo: opalowe 
sąg na ośm fnr chłopskich za 4 złr., dąb płaiwia- 
ny za 1 złr., podwalina aa 14 łokci dłnga, opra­
wna, 10 do 12 cali, za 2 zlr. Cóż się jednak 
dzieje? Nagle namiestnictwo zakazuje transportn 
drzewa z lasów Iwańczan i Oleksiniec z powodu, 
jakoby ztąd powstała zaraza bydła w powiecie 
brodzkim. Osłupieliśmy. Ze strony c k . starostwa 
tntejszego, do którego Iwańczany należą, skonsta­
towano bowiem, że wywóz drzewa z lasów zakor- 
donowych odbywał się pod ścisłą kontrolą przepi­
saną; bydła rogatego w zimie tam nie pasą, sło­
wem, zaraza bydia rogatego w powiecie brodzkim 
nie mogła powstać z owego wywozu drzewa.

Słychać tntaj ns pewne, że zakaz ów spadł z 
namiestnictwa bez wiadomości starostwa, co jest 
niebywałem, tudzież, że zarządzono go skutkiem 
złośliwej denuncjacji pewnego człowieka, który ma 
około 600 skarłowaciałych dębów do sprzedania, 
dla dobra —  publicznego, a sprzedać ich na żaden 
sposób nie może! P . Sereth, choć niechrześuianiń, 
ofiarował nt. tegorocznycn pogorzelców zbarazkich 
sto dębów dorodnych — podczas gdy ów człowiek, 
choć chrześcianin, ze swych karłów ani jednego 
nie dał

Caty Zbaraż, cała okolica są w ogromnym kło­
pocie przy teraznisjszych mrozach.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— D l i  tm. odbyło się miesięczne posiedzenie 
Wydziału historyczno - filozoficznego krakowskiej 
akademji umiejętności, pod przewodnictwem dr. Jó ­
zefa Kremera. Sekretarz Szujski przedstawił W y­
działowi prace nadesłane, a mianowicie: W. A. 
Maciejowskiego „Rzecz o Z. A. Helcia, jako pra

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal. anstr. z dnia 11. stycznia 1875 ro- 
kn. Mierzyca: pszenicy 83ft. 3 złr. 65 c.; Żyt*
77ft. 2 złr 62 c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 31 c.;
owsa 46ft. 1 złr. 87 o.; hreczki 70ft. 3 złr. 12 c.; 
prosa OOft. —  złr. — c., soczewicy OOft. — *łr- 
— c.; grochu 90ft. 3 złr. —  c.; fasoli OOft. — 
złr. — c.; ziemniaków 1 złr. 05 c. Cetnar: koni­
czyny zlr. —  c.; siana 1 złr. 02 c.; słomy — zlr. 
69 c. wełny — złr. — c. — Sąg drzewa twardego 
14 złr. 50 c., miękkiego 10 ztr. 50 c. —  Funt 
mięsa wołowego 26*/, fi. — Mw ekowity 15® 40 c., 
18° 52 c., 30® 70 c., Sb* -7E c„ ^6® 80 c. Wiadro 
0°3 28 złr. 35° 30 36° 31 złr.

W Kołomyi postanowiła jaada m iejssa dać 
lokal i opał na szkajtę garnczarsiw a, jeżeli tylko 
rząd przyjdzie w pomoc urządzenia warstatu i u- 
zdolnionego w garnczarstw ie nauczyciela ntrzymać 
się zobowiąż#. Ten krok kołomyjskiej Rady miej­
skiej zasłngnje ze wszecbmiar na uznanie, zwła­
szcza Że garnczarstwo n nas je s t przemysłem bar­
dzo rozpowszechnionym i potrzebuje tylko jakiej t a ­
kiej dźwigni do podniesienia się ze stanu niemal 
prymitywnego, w jakim się u nas znajduje, ażeby 
wielkie mogło przynieść krajowi korzyści.

Księgosusz. Z powodu sprawdzenia kięgo- 
suszn w Browarach powiatu buczackiego, zarzą­
dzono wszelkie ustawą z d. 29. czerwca r. 1868 
przepisane śiodki ostrożności dla przytłumienia za­
razy, oraz ustanowiono w myśl §. 27. powołanej 
nstawy trzechmilowy okręg z a ra z y , do którego 
wcielono następnjące miejscowości: w powiecie bu­
czackim : Pielawa, Medwedowce, Podlesie, Nowo- 
stawce, Pyszkowfce, Trybuchowce, Cwitowa, Rze- 
pińce, Pomorce, Zaleszczyki małe, Przedmieście, 
Browary, Jazlowiec, Nowosiółka jazłowiecka, Du­
liby, Zmbrody, Woziłów, Hubin, Sok&lec, Kościel- 
niki, Snowidów, Potok, Porchowa, Sokołów, Zn- 
brzec, Soroki, Żyznomierz, Leszczawa, Rnsiłów, 
Skomorochy, Baryż, Jezieizany, W ierzhiatyn, Prze­
wloką, Bukowysz, Żurawińce, Nagorzanka, Bnczacz, 
Dzwinogród, Podz&meczek.

W powiecie Czortkowsim : Romaszówka, Sło- 
bódka, Dzuryn, Polowce, Panszówka, Krzywołuka, 
Bazar, Korszyłowce.

W  powiecie Zaleszczyckim : Burakówka, Sło* 
bódka, Popowce, Capowce, Beremiany, Sniszkowce, 
Chmielowa, Drokiczówka, Sadki, Szutromińce, La­
tacz.

W  powiecie Horodeńskim : Czernelica, Repu- 
szyńce, Kuniszowce

Zarazem zabroniono odbywania targów na by­
dło rogate w Buczaczn, Jazłowcn i Potoku.

Ostpfoie wiadomości.
W edług półurzędowej korespondencji w 

Agram er Ztg. podróż cesarza do Dalmacji stoi 
w związku także ze sprawą landwerzycką. W 
Poli, odbędą się na cześć cesarza manewry 
morskie.

W czeskim teatrze w Pradze wydarzył się 
przedwczoraj skandal, który wywołał komik, 
przedrwiwając jednego z członków redakcji 
Narodnich L istów . Młodoczesi poczęli sykać, 
staroczesi klaskać, z czego wywiązała się b a r­
da, tak  ze zasłonę spuścić musiano, a policja 
aresztowała kilka osób.

Z Lubiany donoszą, że wiernokonstytucyjni 
mają przewagę także w sekcji przemysłowej, 
zwycięztwo ich przy wyborach z Izby handlo­
wej jes t tedy niewątpliwem.

W liście wystosowanym do Alfonsa ubole­
wa Espartero, że nie może mu powinszować 
osobiście, zapewnia go o swej wierności i wy­
raża nadzieję, ie  wszyscy liberalni połączą się, 
aby krajowi wrócić spokój i szczęście.

Alfons witany był w Walencji przed tea 
trem entuzjastycznie przez ludność, obsypano 
go kwiatami. Dekret nowego króla wskrzesza 
kilka orderów wojskowych.

W iedeń 13. stycznia 1874. 
godzin* 3 . min. 50. po południu.

Berlin, Run. Banknoten 282.90. Credit. Actien. 
414.50 Lombarden 226.60 Galizier 109.60 Staatu- 
b a h n  . Rum&nier 34.70 Oeeten - Bankno­
ten 183.65 Usposobienie;—.

Kurs giełdy wiedńskiej.
Wiedeń 14. stycznia 1374. 

godzina 10. minnt 40 przed połnaniem.
Akcje kred. 228.50.
UnionsbanL 106.25.
Kolei Kar. Lad. 241.— .
Franko - austr. 31.75.
Losy z r. 1860 112.30.
Staatskahn — .—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier. —.— .

Angle-anstr. 141.20
Vereinsbank 45 50
Kolej połudn. 129 75
Banbank 27.—
Oblig. indem. — .—
Wied. Tramw. — .—
Napal e o n d o r -------
Dsposob. ożywione.

W iedeń 14. stycznia 1875. 
godzina 2. minnt 20. po południa.

Akcje frac.-ans. 51 75. 
Anglo - austr. 140.50. 
Kolej Kar. Lad. 240.50. 
Kolej poładnio. 128 25 
Kolej Elżbiety 189 00. 
Węg. Nordostba. 116.25. 
Wiener-Banges. 4 1 2 5 . 
Gal. indemniz. 84.— .
Franco-H.-Bank 6 8 — . 
Losy tureckie 53 80. 
Kolej paiistwow. 297.00. 
Wied. Bar ver. 30 75. 
U sposobienie cicne.

Węgier, kred. 210 25 
(jKionsbana 106 — 
Nordbahn. 199 — 
Koiflj Alfdd. 132 50 
Kolej Lw.-czer 141 75 
Verein»-Bank 46 75 
Węg. Ostbahn. 65.00 
Losy z r. 1864 139 — 
Verkehrsbank 100 — 
Baubank-Act 27.25
Bsnkrerein 97.—

Losy węgierskie 83.75

cownikn i historyku;" p. M anzera: „Itinerarium
Vladislai I I  Jagiełłonis" pracę poleconą przez człon­
ka koresp. dr. F r. Ks. Liskego. Z nadesłanych w 
darze dzieł drukowanych podniósł: Dom Alfonsa
G nćpina: „Saint Josaphat, archeveqne de Polock, 
m artyr de 1’ unitć catholiąne et 1’ eglise grecąne 
nnie en Pologne (Tomów II  Poitiers 1874) P rzed ­
stawił też Wydziałowi przesyłkę Towarzystwa hi­
storyczno-literackiego w Paryżn, obszernego, bc 
kilkaset arkuszy mieszczącego zbioru odpisów z pa­
ryskich i londyńskich dyplomatycznych archiwów, 
do dziejów króla Jana III , a to do nżytkn komisji 
historycznej Wydziału, zajmującej się przygotowa­
niem aktów do panowania tego króla.

Przystąpiono potem do odczytania i przyjęcia 
^protokołów, prelekcje prof. Dnchińskiego obejmują- 
‘'cych, a to w obecności gościa. W dyskusji wywo­
łanej ich treścią, przemawiali prof. Dnchiński, dr. 
J . Kremer, dr. Zoll i prof. A. Walewski.

—  Jan  Karłowicz, były profesor konserwato- 
rjnm warszawskiego, tłumacz „Harmonii" Richtera, 
wedłng wiadomości Kurjera Warszawskiego wy­
nalazł w jednym z zaścianków litewskich 120 nie­
znanych kompozycji M o n i u s z k i ,  pomiędzy któ 
remi znajduje się jedna operetka i kilka uwertur 
Zapewne który z nakładców weźmie na się rychłą 
publikację tych utworów

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. n>. 5.
wieczór i 11. godz. 28 m. w nocy. — Do Czer-
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połu- dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w poład., 10. godz. 
w nocy i 6 . g. 7. m. rano.— Do Stryja codzien­
nie o 7. godz. 221 m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niedzielę o 8 godz. 20 m. po 
poładnio.

Przychodzą: 
na główny dworzec: z Krakowi o 5. godz. 57. m.
rano, 9. godz. 45. m. w iocy i 10. godz. 50. m.
rano.—Z Czerniowiee: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m po połndnin. — 
Z Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 8 m. po połndnin i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. gedz. 5. m rano.

Z Podzamcza:
Odchodzą do Podwołoczyk 1 do Brodów : o 11 g. m. 
82. do nocy 1 12. g. 26. m. w południe.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
ogłoszenie handlu nasion i zakładu ogro­
dniczego w Cieszynie K a r o l a  S t e f f k a .
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KAROLA LIBELTA
3—3

40 75

wychodzi w Poznaniu  «<; 3 serjach  
naktadeui

J .  K .  Z u p a ń s k i e g o .
Serja każda składać si<j bidzie z sześciu tomów. Serja  I .  F ilo zo f j e  i k r y ty k a  

zaw iera: T. I Sam owladztwo, objawy filozofii słow iańskiej. T. I I  i I I I  System  umni- 
ctwa czyli filozofii um ysłowej. T. IV  i V. Ogólne zasady estetyki. T. VI. P iękno na ­
tury . Już wyszły z druku 3 pierwsze tomy.

P rzedpłata  na I serję wynosi 14.40 (8 talarów ), k tórą m ożna sk ładać częściowo 
jo  płacąc za każdy tom  po 2,40. Przy odbiorze t. I opłaca się i za o sta tn i 1. se rji czyli 
^  4.80. Cona pojedynczych tomów bez p renum eraty  na ca łą  serję je s t 3.60.

KSIĘGARNIA POLSKA, Lwów, 12, ulica Kopernika
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